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Roku piętnastego panowania Tyberiusza. 

gdy Piłat Porurjusz zarządzał Judeą i H e

rod byl tetrarchą Gali le i,  a Filip, brat 

jego, tetrarchą l tu re i  i krainy Trachonic -  

kiej,  gdy Lizaniasz był tetrarchą Abileny, 

2a najwyższych kapłanów Annasza i K a j 

fasza stało się słowo Pańskie Jana, Za- 

chariaszowego syna na pustyni. I  p rzy 

szedł do całej krainy Jordanu, głosząc 

chrzest pokuty na odpuszczenie grze

chów. jako napisano w księdze mów Iza

jasza Pro roka :  Glos tcołającego na pusty

ni: gotujcie drogę Pańską, toru jc ie  ścieżki 

Jego. W szelka dolina będzie wypełniona  

i każda góra, t wzniesienie zniżone będa. 

Krzywe  drogi staruj się prostym i, a ostre 

wygładzonymi bedą i każdy człowiek  

ujrzy zbawienie Boże ( Iz  X L , 3-5).

Ł K .  I I I . ,

Ł U K A S Z  szczegółowo opisuje cza- 
f sy. w  których św. Jan Chrzciciel 

Tozpocząl swe posłannictwo. T y- 
beriusz rządził państwem od 14 do 37 loku 
naszej ery. Ukazanie się w ięc Jana Chrzci
ciela m iało m iejsce w  29 roku n.e.

Herod Antypas, syn Heroda W ielk iego, rzą
dził Galileą, „a L izan iasz był Abileńskim . 
tetrarchą". M owa tu o Lizaniaszu II, który 
m iędzy rokiem  25 i 37 po Chr. zarządzał A - 
bileną. księstwem  w  górach Antylibanu

N ajw yższym  kapłanem byl K a jfasz (18—36 
po Chr.). zięć Annasza, byłego arcykapłana, 
który m imo złożenia go z urzędu arcyka- 
D’ ańskiego, brał udział w  życiu publicznym 
Izraela  a glos jego zawsze byl szanowany.

W  tym właśnie czasie skończyły się dla 
św. Jana Chrzciciela dni przygotowania. W y 
stąpił, by nauczać. Starożytna tradycja się
gająca czasów św' H ieronim a (V  w. po Chr ) 
utrzymuje, że św. Jan przygotow ał się do 
swej m isji zwyczajem  wschodnim, przez odo- 
sobione życie na pustyni. Zam ieszkiwał 
prawdopodobnie na zboczu łożyska dawnej 
rzeki, około godziny drogi od A in  Karima. 
3 godziny od Jerozolim y.

Sposób udawania się ludzi na pustynię 
bvł znany. K ażdy kto m iał poważniejsze pla
ny udawał się na pustynię i tam stara] się 
je  przem yśleć Sw. Jan prow adził żyw ot tw ar
dy. byl nazircjczyk iem . M ia ł nie pić w ina 
ani sycery. Dla potw ierdzenia tego, że był 
nazirejczyk iem  wystarczy podać fakt, że po
siadał niestrzyżone włosy. O dżyw iał się 
tym, czego dostarczała pustynia: m iodem,
korzonkami (są mięsiste i długie by zachować 
większe zasoby w ilgoci na pustyni), szarańczą 
(w  momentach kryzysu i głodu zjadano sza
rańczę). N iektórzy bibliści tw ierdzą, że asce- 
za św. Jana była podobna do ascezy esseń
czyków. Zw łaszcza w  św ietle  ostatnich zna
lezisk nad M orzem  M artw ym  przeprowadze
nie analogii m iędzy Janem Chrzcicielem  i 
esseńczykami z k lasztorów  w  rejon ie A in  
Feszka i Qumran nie w yda je  się całkow icie 
bezcelowe. To, co czytam y w trzecim  roz
dziale Ewangelii Mateusza odnośnie osoby 
Jana Chrzciciela bardzo przypom ina gum- 
rańską wspólnotę. W eźm y dla przykładu je 
den szczegół. W iadomo, żie esseńczycy prze
strzegali czystości lega lnej, którą zapewniały

T ' *  najpiękniejszych kart Now ego T e
d / l )  stamentu należą te. na których 

ewangelista Mateusz zapisał słowa 
kazania Chrystusa na Górze. B ije  z nich d z iw 
na cisza i Boży św ięty  pokój. Cis2a panuje 
na polach Galilei. Cicho szumią drzewa, cicho 
i łagodnie fa lu ją łany zbóż.

W śród tej ciszy — z dala od gwaru miast i 
w iosek palestyńskich — zbiera się lud naokoło 
M istrza, by chłonąć Jego Boskie słowa. Spoj
rzenia wszystkich zaw isły na ustach Zbaw ic ie
la. I oto padają p ierw sze w yrazy: ..Błogosła
w ien i ubodzy, smutni, cisi, łaknący i pragnący 
spraw ied liwości, m iłosierni, czystego serca, po
kój czyniący i c ierpiący prześladowanie dla 
spraw iedliwości. B łogosław ieństwo W am  n.osę 
n"1 nową drogę rycia, na tę drogę, na którą 
musicie wstąpić, o ile  chcecie być solą i św ia
tłością nowego Bożego świata. O ile  chcecie 
.•stać się p raw dziw ym i dziatkam i Bożym i i 
wnieść św iatło K ró lestw a B ożego w  len pełen 
m roków  świat. Na taką drogę życia daję wam 
b łogosław ieństw o!"

D ziw ne to były słowa. N ie  na takie lud cze
kał. Innych się od Mesjasza spodziewał. Ra
czej grom ów i błyskawic, niż błogosławieństw. 
N ic  też dziwnego, że „zdum iew ał się lud nad 
nauką Jego '. P rzyznajm y szczerze, że i nas. 
gdybyśm y byli na miejscu tego ludu, m ogłyby 
s’ow a Jezusa zadziw ić.

Oto cały naród jęczy w  n iewoli. Bezlitosna 
stopa rzym skiego żołn ierza depcze ziem ię 
izraelską. N iepodległość kraju utracona. Je
dyna nadzieja w  Bogu, że On się zlitu je i ze
śle w ybaw ic ie la , który jak ongiś M ojżesz w y 
bawi lud z niewoli. I  tym w ybaw ic ie lem  ma 
być zapow iedziany przez proroków Jezus- 
Mesjasz. Tak sądzi lud i to jest jego nadzieją 
i w iarą.

Trudno mu było zrozumieć, że celem  przyjś
cia Mesjasza m iało być poiednanie grzesznej 
ludzkości z Bogiem, a nie odbudowa jednego 
m alutkiego państewka izraelskiego I na tle 
tego nieporozumienia powstaje tragiczny roz- 
dżw ięk  między tłumami żydowskim i a Chry-

im ablucje. M yli się więc. kąpali, polewali 
wodą. a rzeki, ruczaje i źródła były  w ybor
nymi na ten cel m iejscam i .,1 byli przez nie
go chrzczeni w Jordanie (Mt. 3.6).

W łaśnie przez Jana, praktykującego to co 
czyn ili esseńczycy. Czy wobec tego św. Jan 
byl uczniem esseńczyków, czy może członkiem  
le j osobliw ej wspólnoty? Tego zagadnienia 
b ’blistyka jeszcze nie rozw iązała. Chrzest, 
którym posługiwał się Jan byl znany pod 
mianem „chrztu Janow ego" (por. Mt. 21 25; 
Łk. 20,4; Mk. 1,4; Da. bp. 1.5 itd.) —  w yda je  
się jednak, że chociaż św, Jan i jego ucz
n iow ie mogli być zewnętrznie, organizacyjnie 
niezależni od esseńczyków, to jednak oży
w ia ła  ich ta sama ideologia co wspólnotę z 
Qumran Oczywiście, że w  tym  ujęciu osoba 
poprzednika Chrystusa nabiera ziem skiego 
kolorytu i jest m niej dziwna, a bardziej na
turalna nawet w szorstkości trybu życia i g ło 
szonych hasłach.

Gdyby prawdziwość przypuszczeń zaw ar
tych w opiniach naukowców mogła się po
tw ierdzić wówczas m ielibyśm y cudowne z ja 
w isko: perykopa ew angelijna określająca do
kładnie czas wystąpienia Jana Chrzciciela, 
a w ięc perykopa o charakterze w yb itn ie  hi
storycznym zostałaby uzupełniona danymi z 
archeologii obrazującym i środowisko, z k tó
rego wyszedł, lub przez które był insp irow a
ny poprzednik Chrystusa, co z kolei p row a
dziłoby do ła tw iejszego i pełn iejszego zro 
zumienia posłannictwa jego i posłannictwa 
Jezusa Chrystusa.

Tak  czy owak. lud zewsząd garnął się do 
Jana. Z jaw ili się faryzeusze, obłudni, zaro
zum iali i przesadni w  przestrzeganiu prawa; 
znaleźli się także saduceusze, lekceważący 
sobie zw ycza je  uświęcone tradycją u Izraela. 
Przyszli me oo to. aby za sw oje  błędy i grze
chy żałować i przyjąć chrzest pokuty, ale 
po to. aby krytykow ać nowego proroka.

stusem. ten rozdźwięk. którego koniec znaj 
dzie swój w yraz w męce na Golgocie

I d latego w ie lk ie  zdziw ien ie ogarnia lud. 
ilekroć słucha stów Jezusa Chrystusa. I to 
zdum ienie towarzyszy kazaniu na Górze. Oto 
bow iem  zamiast steku przekleństw  na zn iena
w idzonych Rzymian, z ust Jezusa padają zu
pełnie inne słowa, niespodziewane słowa, zw ia 
stujące brzask nowej ery. czyli K rólestw a 
Bożego na ziemi.

Chrystus staje do najcięższej w alk i, do w a l
ki nie o niepodległość po'ityczną, ale o nie
podległość duszy i serca człow ieka W alczy
o w yzw o len ie  le j duszy z pęt n iewoli w  po
staci m artw ej litery  prawa religijnego.

Znamy dobrze z kart Ew angelii ten świat 
w ierzeń i poglądów  relig ijnych  ówczesnego 
człow ieka na sprawy Boże. W iem y dobrze, 
iak św iat ówczesny potra fił 2amknąć życie 
re lig ijn e  człow ieka w  mrokach bezdusznych 
'nrm i skamieniałych liter. I przeciw  temu 
wszystkiem u staje do boju Chrystus.

Na parę lat przed wystąpieniem  Jezusa 
rozbrzm iew ał nad brzegam i Jordanu ostrze- 
eaw czy i surowy glos Jana Chrzciciela: Po
kutujcie!". Teraz brzm i na polach Galilei 
<?łos pełen miłości: „B łogosław ien i"... S>owa 
kazania na Górze zmuszają słuchacza wejrzeć 
w  siebie, w  sw oje  w łasne serce i duszę, na
kłaniają. aby z piersi każdego w ydobyła się 
pieśń chwały dla Boga. aby zm artwychwstało 
zam arłe na dnie duszy praw dziw e odczucie i 
zrozum ienie dróg i praw d Bożych. Nakazuje 
w  nim Chrystus k ierować w zrok  ku Bogu i 
słuchać Jego głosu, a nie głosu ludzi.

Dotychczas pod2 iw  i zazdrość wśród ludzi 
wzbudzała pobożność i doskonałość faryzeu
szów. M niem ano bowiem , że ich pobożność 
= e«t najdoskonalsza. Pobożność ta polegała 
na zewnętrznych obrzędach, na częstym zg i
naniu kolan, umywaniu rąk. postach i jał- 
mużnach czynionych na pokaz. Było to czę- 
'to  ładne dla oka ludzkiego, ale Bóg na to 
wszystko inaczej patrzy

Rzesze przestraszone tym i gromami skie
rowanym i w  stronę faryzeuszy i fadduceuszv. 
pytają Jana, co mają czynić, aby uniknąć tak 
strasznego losu, a Jan odpow iada: ,,Kto po
siada dwie koszule, niechaj da jedną temu. 
co je j nie ma; a kto ma pokarm niech podob
nie postąpi", czyli wskazuje uczynki m iło
sierne, jako sposób p rzeb łagana  Boga.

Na zapytanie przybyłych celników, co mają 
czynić, radzi im, aby uczciw ie postępowali z 
ludźmi przy pobieraniu cła. Drugi zaś środek 
do przebłagania Boga — to sumienne w yp e ł
nianie swoich obow iązków .

Rów nież żołn ierze prosili św. Jana o wska
zówki dla siebie. Św. Jan radzi im, aby ni
kogo nie bili, nie uciskali; natomiast byli po
słuszni sw ej w ładzy i poprzestawali na żol- 
dz(e im  wydzielonym . Posłuszeństwo w ła 
dzy i w ypełn ien ie je j zleceń — jest środkiem 
przypodobania się Bogu.

Jak w ięc z tego w idać, m isja św. Jana 
Chrzciciela nie polegała jedyn ie  na głosze
niu pokuty przypom inaniu narodow i przy
kazań, na udzielaniu chrztu. Zarzuca on Izra 
elow i brak ow oców  pokuty, piętnuje dumę 
narodową. Chrzest Jana, to nic nowego, Ży
dzi bowiem , m ieli w ie le  ablucji. D ziw ić ich 
natomiast mogła trafność jego uwag i jego 
moc z jaką je  wypow iadał.

G roźby i wskazówki św Jana Chrzciciela 
brzm ią i dziś dla nas, chrześcijan, stojących 
u progu w ie lk ie j uroczystości Narodzenia Sy
na Bożego są słowa Janowe rów nie aktuaLne 
i ważne iak dla Izra e litów  przed dziew ięt
nastoma w iekam i. Pokuta i je j owoce. Dziś 
łatw iej o pokutę, niż o je j owoce, a jednak 
i te są potrzebne, owszem , one w łaśnie sa 
w ykładn ik iem  wartości naszej pokutv

Ks. dr A. N A U M C Z Y K



Jezus wyjaśnia ludow i, jaka jest wola 
Boża. Co jest treścią przykazań Bożych.

Chrystus uznaje i potw ierdza 10 Przykazań 
danych M ojżeszow i na Górze Synaj. I na 
tych przykazaniach, jak na fundamencie, bu
duje zręby nowej relig ii. relig ii m iłości.

Jest nowy zupełnie świat, nowe w  nim po
jęcia. nowe ideały! „B łogosław ien i ubodzy w 
duchu". „B łogosław ien i, którzy się smucą 
„B łogosław ien i cisi..."

Człow iek ma pełnić w olę Bożą! A le  nie 
może się to ograniczać do zewnętrznych 
form  relig ijnych ! Zakon nie może być ko
deksem karnym ! Bezmyślne wypełn ian ie 
przepisów  zakonu ze strachu przed grożącą 
Karą nie podoba się Bogu!

D latego Jezus m ów i: ..A ja  wam  powiH- 
dam. '• ...Musicie inaczej niż dotychczas pa
trzeć na sens i cel Bożych przykazań \ Jezus 
z przykazań w ydobyw a to, czego nie w idział 
lud z kapłanami.

Pod Górą Synaj, gdy Bóg przem awiał, lud 
upadł na kolana ze strachu przed W ielk im  
i Strasznym Władcą. A  tymczasem Bóg jest 
m iłością i na miłości ma się oprzeć nasz sto
sunek do Boga.

..Bedziesz m iłow ał Pana Boga tw ego ze 
w szystk iego serca sw ego i ze w szystk iej du
szy sw ojej i ze wszystkiej myśli sw o je j". A 
drugie podobne jest temu: „Będziesz m iło
wał b liźn iego sw ego jak siebie samego". Na 
tych dwóch przykazaniach cała nauka Jezusa 
jest oparta.

Tak Jezus na miłości do Boga i bliźnich 
oparł w ierne przestrzeganie w o li Bożej. Sto
sunek do bliźnich łączy się ze służbą i sto
sunkiem do Boga.

Jakże dziwne musiały być słowa Jezusa 
Chrystusa dla tych, k tórzy tylko umieli z 
przykazań: „N ie  zab ija j" . Sam fakt m order
stwa karano. N ie  zastanawiano się nad Po
budkami zbrodni. N ie  zastanawiano sięT iad  
tym, że zbrodnia jest owocem  gniewu i nie
nawiści. które na długo przed je j dokonaniem  
w  duszy przestępcy kiełkują. Ten gn iew  czło
w ieka był m otorem  p ierw szej zbrodni popeł
nionej przez Kaina. A le  na tablicach M o jże 
sza nie było „n ie gn iew aj się na brata sw e
go". W ięc nie rozumiano, że to jest przyczy
ną większości zbrodni.

I oto Jezus ostrzega lud, aby w ykorzen ił 
z siebie to wszystko, co może być posiewem  
przestępstwa i co może w  rezultacie pchnąć 
nas do przekroczenia p iątego przykazania.

M iłu jc ie ! Na tym  buduje Chrystus gmach 
w ia ry  i religii. M iłu jcie Boga. który jest w a 
szym  Ojcem, lecz m iłu jcie też bliźniego, któ
ry  jest waszym bratem. Te dw ie miłości mu
szą iść bezwzględn ie w  parze, bo nie można 
Boga zwać O jcem, ani gardzić i pomiatać 
bliźnim , który na równi z nami jest dziec
kiem  tego samego Boga. I dlatego Jezus o- 
strzega, że z każdej k rzyw dy w yrządzonej 
b liźniem u będziem y musieli zdać rachunek 
przed Bogiem. N aw et nazwanie bliźn iego: 
.,racha'\ co znaczy głupiec, nie pozostanie 
bez kary.

Jezus ujm uje grzech głęb iej niż Zakono- 
dawcy. bo sięga do jego podstaw, m ów iąc: 
..Każdy, kto się gn.ewa na brata swego be2 
przyczyny, będzie w in ien  sądu, a ktokolw iek 
rzecze bratu swemu „racha" będzie w in ien 
rady, a ktokolw iek  rzecze: błażnie. będzie w i 
nien ognia p iekielnego .

T o  było zupełnie dla Żydów  n ow e1 To  jest 
jeden z kamieni węgielnych chrześcijaństwa, 
bo Bóg jest M iłością. M iłu jąc będziem y mogli 
śm iało stanąć przed Bogiem -O jcem  naszym, 
jako Jego dzieci.

KARDYNAŁ 
NA KAZALNICY
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Już  nad zw o ln a
■Sicłt T o z ja in ia  m ro k i ,
A na d la sem  i n i e i n e  
Z a w is ły  ob łok i .

W tak i  ŚŁoit ziTnoioy,
Gdt^ uj k r ą g  d r z e m iq  c h a ty ,  
R o z le g a  sią T a n k ie m  
Dzwonek ,  na r o r a ty .

S e r c  iu i ia te łk a  ptonq  
W s z y b k a c h  ko i t i ro iuych

O ;pe łne  n a s t r o ju  
P ie ś n i  a d w e n to w e *

W ś ró d  o cz e k iw a n ia  
Na S y n a  Bo żego ,
Na  gw ia z d y  najp ier -wszą  
Z  n ieba  uiysok iegn.

J ó z e f  B a ran o w s k i
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M. PIJURSKI

NASI PRARODZICE
D zień 24 grudnia poświęca Kościół 

p ierwszych w g  B ib lii ludzi na świe- 
pam ięci św iętych —  Adam a i Ewy — 

Cie. D laczego uważa ich Kościół za świę
tych? Czyż to nie oni popełnili p ierwszy 
na św ięcie grzech? Tak, grzech popełnili, po
nieśli nawet za swój C2yn karę. której skut
ki w  rozum ieniu B ib lii nas także dotyczą, 
lecz istn ieje także od zarania chrześcijaństwa 
dążność — nie w iem  — m oże podyktowana 
jakąś wdzięcznością wobec tych prarodzi- 
ców  zupełnie nieznanych, żyjących i giną
cych w  mrokach prehistorii, dążność do 
uświęcenia ich. Jednom yślnie tą dążność 
dzielą pisma apokryficzne ery wczesnochrześ- 
jańskiej. a później O jcow ie  Kościoła zarów 
no W schodniego jak Zachodniego, w  swych 
nismach. Bogu jedyn ie w iadom e jest kto się 
zbawia, a kto nie. Kanonizow an ie św iętych 
przez ludzi jest zawsze połączone z n iebez
pieczeństwem  pomyłki. G dy chodzi o  Adam a 
1 Ewę, to jakoś w yda je  się naturalne, że 
poznaw szy sw ój błąd, poniósłszy zań należ- 
Tią karę, starali się pokutować za swój krok 
tak jak umieli. Tą opin ię sugerują O jcow ie 
Kościoła i ona w łaśnie stanowi podstawę 
do spojrzenia naszych prarodziców  przez 
pryzm at świętości.

N ie  w iadom o, jak długo żył Adam  sam — 
być może, że bardzo kratko i otrzym ał towa
rzyszkę w  osobie p ierw szej-  kobiety. Ewy. 
Ewa (hawa) znaczy ty le  co ,,matka“ . O czy
w iście, dziś nikt z b ib listów  nie tłumaczy 
stworzen ia E w y przez »'vipcii> żebra A dam o

w ego. Opis stworzen ia Ewy. chociaż przypo
m ina legendę to jednak nie ma równego so
bie w  św iatow ej literaturze. Rodzi się podej
rzenie, że opow iadanie to nie jest dowolną 
konstrukcja autora — m yśliciela , ale opiera 
się na bardzo dawnej tradycji sięgającej cza
sów, gdy ję z 3‘k m ówiony czy pisany w ogóle 
n ie  istniał, a człow iek dla wyjaśn ien ia pojęć 
posługiwał się obrazam i. Potw ierdzen iem  tego 
przypuszczenia zdaje się być fakt, że wśród 
w ykopalisk  znajdują się często symboliczne 
drzew a — pnie, z których w yrasta ją  gałęzie. 
Autor mógł tak rozum ować: jeże li z drzewa 
obetn iem y gałąź i zasadzimy ją w  ziem i.w ów - 
czas powstaje nowe drzewo. Podobnie i tu: 
z  Adam a powstała Ewa, jakoby z pnia. G ałę
zią było tu żebro. O cóż autorowi chodzi? 
Chodzi o stw ierdzen ie tej samej natury, tego 
samego gatunku, tych samych przedm iotów  
u Adam a i u Ewy. W ynikający z kontekstu 
stosunek zależności jest charakteru w ybitn ie 
relig ijnego. Autor nie jest tu kronikarzem  
ani historykiem, pragnie on jedyn ie w  spo
sób barw ny i obrazow y przedstaw ić takie 
myśli jak  różnica płci, m ałżeństwo, jedność 
natury. To wszystko. Poza dyskusją pozostaje 
form a literacka jak ie j użył.

Au tor B ib lii próbuje rów n ież w yjaśn ić za
gadnienie, jak  Adam  i Ewa przyczyn ili się 
do powstania poszczególnych narodów św ia
ta. U trzym u je on, że rodziny i narody roz
w in ę ły  się w  trybie, który można prześledzić 
przez genealogie rzeczyw istych ludzi — jed 
nostek poprzez grupy, narody i społeczeń
stwa. W  tym  pochodzie m usielibyśmy się 
znaleźć rów n ież my, ludzie X X  w ieku, tak 
w ięc  i naszymi prarodzicam i w g B iblii byli 
Adam  i E w a .

Swieia Jadwiga jest 
pa tronk ą  z iem i  ś ląsk ie j .  
W B e r l in ie  zach. ka ted ra  
nas i 1 m !e  ś w ię te j  Jadw l-  
2 l. W  m urach  tfrjże k a 
ted ry  k a rd yn a ł  B e r l in a  
z.ach. k s. D o e p fn e r  w y 
głosi ! o k o l i c zn o ś c io w e  
kazanie ,  w  k t ó r y m  o-  
kreś l i ł  s w o j e  s tanow isk o  
w o b e c  p r o b l e m ó w  po l 
sk o -n iem iec k ich .  K a z a 
nie b y ło  w i e lk im  p r ze 
m ó w ie n i e m  p o l i t y c zn ym .

K a rd y n a ł  D o e p fn e r  w  
kazan iu  p os tu low a ł  do
b rosąs ie d zk ie  s tosunki  
po lsko  - n iem iec k ie .  B r a 
wo.

S tw ie rd z i ł ,  z g o d n ie  z  
o b i e k t y w n ą  p raw dą ,  że  
. .naród po laki za czadów  
h i t l e ro w s k ich  ( i  n ie  t y l 
ko  — pr2Vp. red.)  dozna ł  
k r z y w d ,  w o ła ją c y c h  o 
pom stę  do n ieba, k r z y w d ,  
k tó re  w in n iś m y  w s p o m i 
nać  z  b ó lem  i w s t y d e m " .

D a le j  k a rd yn a ł  mrfw jl,  
że „ p o p e łn io n e  k r z y w d y  
t rzeba  o d p o k u to w a ć " .  
( T a k  n a k a z u je  e tyka  
ch rześc i jań sk a ] ,  A l e  w  
ś rod o w is k u  n ie m ie c k im  
(c z y ta j  w  N H F )  is tn ie ją  
n as t r o je  o d w e t o w e ,  r e 
w iz jon is t y c zn e .  W ąska  i 
k re ta  j e s t  d r cga  w i o d ą 
cą do p o k o ju .  T rzeha  
z r e z y g n o w a ć  Mz a k t ó w  
gw a łtu  1 h e z p r a w ia " .  A  
kon ie c zn ość  ta Jest p o 
trzebna  z  punktu  w i 

dzen ia  p rzysz łośc i .  W p ó l -  
nota n a r o d ó w  i państw  
ma w ig k s z e  z j ia czen ie  
niż z a ga d n ie n ie  e ran icz -  
n e “ .

K o ń c zą c  k a rd yn a ł  a p e 
lo w a ł ,  a b y  oba  n a r od y  
(po lsk i  1 n iem iec k i )  z a 
n ie c h a ł y  w z a j e m n e g o  z a 
rzucan ia  sob ie  win .

P u rp u ra t  w a ty k a ń s k i
— w y d a j e  się — zu p e łn ie  
z ap om n ia ł ,  i i  do  p o j e d 
nan ia .  do  z g o d y ,  dc  za 
pom n ien ia  d o zn a n yc h  
k r z y w d  po treeba  d w ó c h  
p a r tn erów .

P r z e b a c z e n i e  w i e l k o 
duszne, z a p om n ie n ie  o 
d o zn a n ych  k r z y w d a c h  
jes t  w y r a z e m  e tyk i  
ch rześc i jań sk ie j .  \V u k ła 
dz ie  s t o su n k ó w  po lsko -  
n ie m ie c k ic h  nie podobna  
za p o m n ie ć  m o rza  p r ze la 
ne j  p o lsk ie j  k rw i ,  k tó rą  
w y t o c z y l i  h i t l e r o w c y ,  n ie  
p o d o b n a  p r z e jś ć  do  p o 
rządku  d z ien ne go  nad 
m i l ion am i  P o l a k ó w  1 in 
nych  n as zy ch  b l iźn ich ,  

k t ó r z y  sp łonę l i  w  k r e m a 
tor iach  O św ięc im ia ,  0 
m i l i o n ac h  z a m o r d o w a 
n yc h  na r ó w n in a c h  Eu
r o p y  od  kana łu  L a  M a n 
che do p r ze d p o l i  W o łg i .  
N a d  t ym i  zb ro d n ia m i  
n ie o k u p io n y m i  je s zc ze  
p r z e z  N ie m c ó w '  — radz i  
k s iąd z  k a rd y n a ł  — p rze jść  
do p o rzą d k u  d z ien n e go  
1 su ge ru je  w yc ią g n ię c ie  
p r z e z  P o l a k ó w  rek i  do  
z g o d y  z  N ie m c a m i .

M e d l f e  cura  te ip su m
— m ó w i  stare  r z y m s k ie  
p o w ie d z e n ie .  I H t a r z u ,  
lecz  sam siebie .

Jak za r e a g o w a ł  k s iąd z  
k a rd y n a ł  D o e p fn e r ,  k ie 
dy  k a n c le r z  N H F .  „ a r c y -  
k a l o l i k 11, p r o t e g o w a n y  
pap ieża ,  p r z y w ó d c a  k a 
to l i c k ie g o  C D U .  a w i e c  
p o l i t y c z n y  k o m i l i t o n  
k a rd yn a ła  -  p r z y j m o w a ł  
p ła szcz  kom  tu ró w  k r z y 

ża ck ich  1 n ied w u zn a czn ie  
w zn a w ia ł  hasło  p o l i t yk i :  
„ D ra n g  nach Oste® ‘\ Czy  
Kłos n i e m ie c k i e g o  ks ię 
cia  K ośc io ła  us ły sza ła  ta 
część p o k o j o w o  usposo 
b io n y c h  N i e m c ó w  w  
s p r a w ie  zan iechan ia
p r ze z  N H F  p o l i t yk i  r e w i 
z jon is t y  m n e j ,  o d w e to 
w e j ?  Co ks iądz  k a rd y n a ł  
zrob i ł ,  ahy  pog łę b ić  w  
N i e m c z e c h  nurt  a n t y 
w o j e n n y  1 p a c y f i s t y c z n y !  
N ic ,  abso lu tn ie  nic. N ie  
t y lk o  n ic n ie  z rob i ł  w  
t y m  k ie ru nk u ,  a le  n ie 
za k a ża ]  p o d l e g ły m  sobie 
k a p ła n om  uczestn iczen ia  
w  o d w e t o w y c h  s t o w a r z y 
szen iach,  z e z w a la  na p o 
św ię c a n ie  c z o ł g ó w  z  d a 
le k o s ię żn ym i ,  c ię żk im i  
d z ia ła m i ,  to l e ru je  a n ty 
po lsk ie  kazan ia  za c ie 
t r z e w io n y c h  k s i ę ż y  w  
kośc io łach  n iem iec k ich ,  
da je  łl lm p r1m atu r ‘ < na 

2 ie jące  j a d e m  n i e n a w iś 
ci do  P o lsk i  i P o l a k ó w  
w y d a w n ic tw a .

K4. Ka_rdynaJ nie d o 
strzega  N i e m ie c k i e j  He- 
Duhilk i D e m o k r a ty c z n e j  
an i  g ra n icy  na O drze  i
N y s ie .  __

Za m ias t  g r a n i c y  u w a 
ża, że n a le ży  „ w e j ś ć  na 
droąe  p r ze b aczen ia  1 po
j e d n a n ia " .

p r o p o n u ją c  .. jaleogra- 
n lc z on e  p r a w a  d la  m n ie j 
szości 1 g ran ice  o tw a r t e  
dla handlu  i k o m u n ik a 
c j i^  — w i e m y  eo ma  na 
m yś l i .  „ P o k r z y w d z o 
n y c h "  w rys ied leńców
n iem iec k ich  s p r o w a d z ić  
na nasze  z iem ie ,  hy  
s tw o r z y ć  n o w e  f a k t y  
dokonane .  W Im ię  m i ł o ś 
ci 1 p r ze b a c z e n ia  g e r m a 
n i i  ować  nasze  po lsk ie  
z iem ie .

C hcąc  p o je d n a n ia  z  n a 
r o d e m  p o ls k im  -  t r z e 

ba, a b y  k a rd yn a ł  zacza i  
od  s w e g o  p o d w órk a .  
N ie ch a j  ci w s z y s c y
N ie m c y .  k t ó ry c h  ks.
D o e p fn e r  jes t  d u c h o w y m  
pas te rzem . n a jp i e rw
m ocn o  uderzą  się w e  
w łasne  (a nie cudze j  
piersi . N ie c h  u ś w ia d o 
mią  sohie o g r o m  k r z y w d  
w y r z ą d z o n y c h  P o la k o m  
i ca łem u  św ia tu ,  n iech
w r e s z r i e  w y r z e k n ą  się 
p la n ó w  n d w e to w y c h ,
n iech  ch rześc i jań ska  p o 
kora  w e ź m ie  gó re  nad 
k r z y ż a c k ą  pychą .

M y ,  P o la c y ,  Jesteśmy 
sk łonn i  z a p o m n ie ć  d o 
z n a n y c h  k r z y w d .  N a k a 
zu je  to n am  n asza  e t y k a  
ch rześc i jań sk a ,  k tó ra  jest  
r e g u la to r e m  naszego  co 
dz ien n e go  dzia łania . A l e  
p r ze b a cz en iu  n ie m ie c k im  
g r z e s z n ik o m  — musi to
w a r z y s z y ć  ś w ia d o m o ś ć  
n ie p o w ta r za ln oś c i  g r z e 
ch ó w  i p o p e łn io n y c h  
zbrodn i .  Co do l e g o  nie  
m arny  gw a ra n c j i .  A  k s ię 
dzu k a rd y n a ł o w i  nie 
w i e r z y m y .  P r z e d t e m  n im  
sian ie  p rzed  nam i  pre-  
h lem  p r ze b aczen ia ,  m u 
s im y  m ie ć  p ew n ość ,  że 
w n a rod z ie  n ie m ie c k im  
z w y c i ę ż y ł y  z a sa d y  hu
m a n i t a r y z m u  Chrześ
c i jań sk iego .  że m i łość  
b l i źn ie g o  p o k o n a ła  w p a 
jane  w p o k o le n ia  p r z e 
k o n a n ie :  „D eu tsch ia n d ,
D eu tsch land  tiber a l les " .

N A S Z A  O K Ł A D K A  
Ołtarz W ita  Stwosza —  Najświętsza Maryja  

Panna.



Z BR OD N I A
I K A R A

Matka Lecha jest w ierzącą, rzymskokato- 
liczką Przed prokuratorem  w yrzeka się swe
go najm łodszego syna potem  na jego w idok 
cofa ośw iadczenie, być może budzi się w  niej 
sum ienie matki W obec oczyw istych dow odów  
w iny zakryw a na m om ent oczy dłonią, pła
cze Przez łzy cisną się słowa goryczy i u- 
sp raw ied iiw icn ia : P ierw szy mąż byl k łó tliw y  
i niezgodny, matka Lecha k ilkakrotnie roz
chodziła się z nim i schodziła, zginął na w o j
nie: drugi mąż nie lubi! M irka, b il go i 
zmu.szał do najtrudniejszych zajęć domowych 
Starszy brat M irka własnym i siłami — czę
ściowo przy pom ocy państwa — zdobył w y 
kształcenie usamodzielnił się. a gdy d ow ie 
dział się o p ierw szej wpadce m łodszego bra
ta. w yrzek ł się rodziny, nawet zm ienił naz- 
w islio. Na kilku morgach w  Białym stoku mo
żna było żyć nieźle, ale w  rodzinie Lechów  
nie było jedności; M irka posyłano jakiś czas 
do szkoły, chłopiec jednak nie m iał dobrej 
ndzieży. przym ierał głodem, czując zaś 
sobą zam iast trosk liw ej opiekuńczej dłoni 
pięść ojczym a czasem kilka dni nie wracał 
do domu. w łócząc się po ulicach miasta W 
czasie samotnej w łóczęg i wspom inał swego 
ojca. którego przedstaw iano mu zawsze jako 
wroga istniejącego ustroju. Chociaż nie znał 
jego  przekonań, dawał w iarę  tym opow iada
niom. K ilka  powieści o partyzantach, które 
zdążył przeczytać chodząc do szkoły, podnie
ciły w rażliw ą  wyobraźnię, zapragnął naraz 
nie ustabilizowanego spokojnego życia, lecz 
n ieoblicza lnego w  skutkach działania hazar
du. ryzyka. Było mu w szystko jedno, rodzi
na od tego momentu nie wchodziła w  rachu
bę. postanow ił w ięc  bez niej sobie radzić, za 
pomocą zw yk łe j siekiery.

A żeby  zdobyć broń tą siekierą w łaśnie u- 
derzył p ierw szy raz w  życiu m ilicjanta, któ
ry chciał zaopiekować się M irkiem , jako 
chłopcem opuszczonym Sąd w ojskow y ska
zał go na 7 lat w ięzien ia  W  w ięzien iu  byl 
arogancki, krnąbrny, próbował ucieczki i 
siedział w  „ka icu ", uczył się ślusarki i żyw o 
interesował się samochodam W spółw ięźn io
w ie  nauczyli go w ów czas za jm ow ać postawę 
.zbuntowanej jednostki, zdecydow anej na 
w szystko '. N a jw yższy  autorytet Boski r z e 
komo taką postawę nakazywał i osłania! 
Zw oln iony  przedterm inow o odw iedził na krót
ko matkę, ale rodzina kosym okiem  patrzyła 
na w yrodnego syna. Zaciągnął się w ięc do 
pracy w  kopalni w ęg la  kam iennego na Śląs
ku Spotkał się tu z życzliw ym  przyjęciem : 
k ierow n ictw o kopalni p rzychyliło  się do jego 
prośby i przeniosło k o  z  pracy cięższej do 
lże jsze j — nie um niejszając zarobku m iesięcz
nego. koledzy w hotelu robotniczym  ze swej 
strony starali się mu dopomóc w  czym tylko 
m ogli. A le  Lech nie ufał nikomu i trzym ał 
się na osobności. P o  kilku miesiącach pracj^ 

opuścił sam owolnie kopalnię W domu rodzin

nym nie było dlań miejsca, w  W arszaw ie lek- 

k ie i i dobrze płatnej pracy, której Lech po
szukiwał. Nocował na dworcach kolejow ych 
i w  bramach Jeździł pociągam i na gapę i 
w tedy odrodziła się w  mm ponownie myśl za

dn ia ,

Św iadkow ie i raporty m ilicy jne cytu ją dłu
gą litan ię czynów  przestępczych Lecha: napad 
na m ilicjanta w- K ie leek iem  i grab ież 500 zł 
ze sklepu spółdzielczego w łam anie do pry
w atnej komórki d o  tępe narzędzia kradzież 
auta i w reszcie na jkrw aw szy dramat — za

bójstw o dwu m ilicjan tów  w  P io trkow ie  Try
bunalskim Na d iodze życ iow ej Lecha tra fia 
li się różni ludzie: byl k ierowca taksówki w  
K ielcach , który dopom ógł „szerm ierzow i stra
conej sprawy • w prow adza jąc w  błąd pościg 
MO. byli 1eż ludzie, k tórzy z karygodną b ier
nością i tchórzostwem  przyglądali się w yczy 
nom terrorystycznym  Lecha, np podczas na
padu rabunkowego na sklep w  Kielcach. Ale 
pcza tymi nielicznym i w yją tkam i większość 
społeczeństwa stanęła zdecydow anie p rzec iw 
ko Lechow i: inw alida D ziew ior rzuci? się z 
gołym i rękami na Lecha: woźnica R ata jsk ’ 
cisnął weń kam ieniem : k ierow ca Szler sa
m orzutnie puścił się w pościg za Lechem, 
śpiesząc z pnmocą MO. nawet lfi-letn i chło
pak ścigał przestępcę na rowerze W chwilach 
tragicznych dla siebie i swoich zam ia
rów  — myślał w ciąż o napadach, gromadzeniu 

broni i zbudowaniu bunkra w  lasach k ie lec
kich —  zbankrutowała jego  filozo fia  zbunto

w anej. anarchistycznej jednostki, zachwiały 
się i upadły przekonania o jak im kolw iek  sen
sie życia: prosił jedynie, żeby go zastrzelić 
N ikt mu w ów czas nie odpłacił według zasady 
oko za oko N ikt nie dal upustu żądzy 
mściwości i rozjątrzenia. Ze złamaną ręką 
odstawiono go do szpitala w  P iotrkow ie, a gdv 

w yzd row ia ł wszczęto przeciw ko niemu śledz
two. 9 września Sąd W ojew ódzk i dla w o je 
w ództw a łódzkiego rozpatrzyw szy w  myśl ar
tykułu 8 kpk wszystkie za i przeciw , w  try
bie doraźnym  wydał w yrok  spraw ied liw y  ska
zując recydyw istę na łączną karę śmierci.

Trudno jednakże opędzić się przed w ątp li
wościam i: czy aby Lech stał się recydyw istą ze 

zw ykłych  pobudek działalności przestępczej? 
Czy nie było m ożliw ości skierowania go na 
drogę ucżciwego życia? Tak ie m ożliwości bv- 
’ v. lecz nie w ykorzysta ła  ani rodzina, dla 
której M irek by! popychadlem  i piątym  ko

łem u wozu. ani organ izacje szkolne i op ie 
kuńcze. które nie roztoczyły nad chłopcem 

zw oln ionym  z w ięzien ia  serdecznej opieki 
ani w reszcie ludzie, którzy b iern ie p rzyg lą
dali się wyczynom  Lecha, chociaż znacznie 
w cześniej mogli położyć kres jego przestęp

czej działalności.

M N AR TO W SK 1

ARDZO istotne wydaje mi się poru- 

szenie sprawy, której należałoby dać 

tytuł — młodzież przed kratam i". Róż

ne są bowiem koleje losu młodocianych prze

stępców. a o nich właśnie chcę pisać. Złe oto

czenie. brak opieki rodziców lub opiekunów 

wódka, jakaś tęsknota za w ielką przygodą ' 

i kilkanaście wiosen życia — to są przyczyny, 

które w głównej mierze w pływ ają na po

pełnianie przestępstw Nie należy jednak 

od razu potępiać tych. którzy wypadali za 

burtę Różnorodne są nazwy zakładów', w 

których odbywają karę młodzi ludzie Schro

niska dla nieletnich, izby dziecka, zakłady 

wychowawcze, placówki karno-wychowawcze. 

zakłady specjalne Ministerstwa Spraw iedli

wości. domy poprawcze, pogotowia op iekuń

cze. wreszcie więzienia.

Ci młodzi więźniowie najczęściej w ra

cają do świata, do społeczeństwa, a dalsze 

ich postępowanie zależy od tego. jak ono ich 

przyjmie Zastraszająca jest liczba prze

stępstw popełnianych głównie przez młodzież

MŁODZIEŻ PRZED KRATAMI
Ki.  TADEUSZ G O R G O L

— Mieszkańcy wioski Z. zostali zaalarmo

wani wstrząsającą wiadomością: nieletnia

dziewczyna została zamordowana. Przeprowa

dzone dochodzenie u jaw niło  mordercę Jest 

nim 19 letni YZ.

Komenda Miejska MO w Y ukończyła 

dochodzenia, przeciwko osobnikowi, który po

dawał się za doktora medycyny dopuszczając 

się wielu oszustw, liczy 20 lat.

— Organa MO ujęły szajkę młodocianych 

złodziejaszków, działającą w miejscowości 

Z Herszt szajki liczy niespełna lT lat. jest 

uczniem klasy X  liceum ogólnokszt Można 

by tak cytowac bez końca. Wiele z tych 

spraw ma zabarwienie ..polityczne W poszu

kiwaniu konspiracji trafia się czasem do., 

więzienia. Czyż m i e l i b y ś m y  jednak odwagę

zdecvdowanie cisnąć kamieniem w tych. któ

rzy zbłądzili? Nie dać im  żadnych szans po

wrotu do społeczeństwa? Nie pozwolić im 

włączyć się z powrotem w twórczy nurt ży

cia?

Nie ciskajmy kam ieniam i w młodzieńca, 

osiemnastoletniego przestępcę który dopiero 

może nd kliku miesięcy zaczął spoglądać na 

świal oczyma dcrosłego człowieka.

Pomyślmy co właściwie zrobiliśmy. żeb> 

dać młodemu pokoleniu odpowiednie wycho 

wanie. Oczywiście nie wolno pochwalac czy

nów. które są przestępstwem, ale nie należy 

też ciskać gromów potępienia skoro nie pró

bowaliśmy złu w czas zaradzić. Organizacje 

młodzieżowe, mimo wysiłków, zrobiły za mało. 

żeby zmniejszyć urastające do zastraszających 

rozmiarów chuligaństwo, przestępczość wśród 

młodzieży. Ważną jest rzeczą wykonanie p la

nu produkcyjnego, to bowiem wpływa na po

lepszenie naszego dobrobytu. Ale trzeba w ło

żyć więcej serca i zaangażowania w wartości 

duchowe i moralne.
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U K Ł A D A N K A

Z poszczególnych figur ułóż kwadrat. Rozw iązanie należy na
desłać do 6.1.1961 r. na adres Redakcji ..Słoneczka ‘ z dopiskiem 
„Układanka*'.

Za praw id łow e rozw iązania zostaną rozlosowano nagrodv 
książkowe.

R n zw ią za n ie  k r z y i A w k l  m a g ic z n e j  z 18 num eru  „ S l n n f r z k a "  b r zm i  
I., R la l ,  lata, atol, ta lk , 11., sowa, npat, w a ta ,  atak.

N a g r o d y  d r og ą  lo sow a n ia  o t r z y m u ją :  S ian is la w  K a w a l e r  z K ie lc ,  Me- 
tb a l i i i sk i  J e r zy  z Tucho l i ,  D o ro tk a  P a p r o c k a  z P ia sec zn a  k "Warszawy , 
B ia łk a  W o jn a r  z W a r s z a w y ,  Joanna P u s ik o w s k a  z S «kn lo\na  MIp. 

N a g r o d y  p o c ie s z e n ia  2 16 n u m eru  o t r z y m u j e :  J e r zy  K o w a ls k i .  Śrem .

Dodatek „Rodziny" dla dzieci

J t o k  I W a r s z a w a ,  18 . X I I .  1960  N r  24

„GOTUJCIE DROGĘ PAŃSKA"
J uż za kilka dni święta Bożego Narodzenia P rzypom nij 

sobie dzisiaj wszystko, co się dziaio, gdy Pan Jezus miał 
przyjść na ziem ię. W iele tysięcy lat przedtem  zapow ia

dali Go prorocy, w  końcu św. Jan Chrzciciel przyszedłszy nad 
Jordan ogłosił wszystkim , że Mesjasz, Zbaw iciel św iała. ‘n i  
jest blisko. Sw. Jan przygotow ał ludzi na Jego przyjście D la
tego często wołał: ..Gotujcie drogę Pańską, czyńcie proste
ścieżki Jego..."

O jak ie j drodze m ów ił św. Jan? O sercach ludzkich, aby 
serdecznym  żalem  i skruchą obm yły się z w in  i żeby ludzie 
z p raw dziw ą tęsknotą w ygląda li i z m iłością m yśleli o Bożym  
Narodzeniu.

—  Cóż w ięc m amy czynić? ■— pytali ludzie św. Jana? A  on 
odpow iadał: Bądźcie m iłosierni, podzielcie się z biednym i
wszystkim  co macie nie krzyw dźcie nikogo.

Na znak, że ludzie chcą rzeczyw iście prowadzić św ięte żvcie, 
wchodzili do Jordanu, a św. Jan polew ał im g łow y  wodą 
z rzeki.

W szyscy ludzie czekają teraz na przyjście Zbaw ic ie la  św ia
ta, czekają na Boże Narodzenie. Pan Jezus już jest blisko. Już
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czenstwo' kto bow iem  nie umie opa
nować swoich zachcianek, ten wyrasta w 
przyszłości na kłamczucha i złodzieja, któ
rego ludzie będą palcem wytykać, przed 
nim  drzw i zam ykać i wstydzić się go .

Łakomczuch, gdy się popraw i, potrafi do
skonale zrozumieć głodnych i spraw iać dru 
Jim przyjem ności, p o t r a f i  d b a ć  1 troszczyć 
się o  innych i zachowac sw oją  godność

K Ą C I K  F I L A T E L I S T Y C Z N Y

ł  W  rnku  p r z y s z l j m  o&cbodz ic  b o d z iem y  w ie lk ie  
4v\Ięto, 303 !■« tem u b o w i e m  u kaza ło  się w  PuIkep 
pkrWK ^e r e g u la rn e  c za s o p is m o  t y g o d n i o w e  pi. 
„ M e r k u r ln s z  P o ls k i ,  D z ie j e  W s z y s tk i e g o  S p la ta  w 
Sob ie  Z a m y k a j ą c y  Ula l n f a r m a x y e y  P o s p o l i t e y  
REdaKlorem Jego Byt Jan A l e k s a n d e r  G o rc z yn .  
„ M e r k u r iu s z  P o l s k i "  w y d a w a n y  byt  potrzqtk:>wo 
w a od n u m e ru  27 w  W a r s z a w ie .  P o c z ta
Polsko, dla uczczen ia  tej  r o c z n ic y  p o s ta n o w i ła  w y -  
dać ser ię  z l o z o n ą  z 3 m a c z k ó w  p r z e d s ta w ia ją c y c h  
s t ron y  t y tu ło w e  c za so p ism ;  ,^Merkuriusz  Po lsk i '* .  
„ P r o l e t a r i a t 1* 1 „Kzerzp aspok ica *1, Z n a c z k i  te p r z e d 
s t a w ia m y  n a  ro to g ra f iL  

*  J * k  w ie c ie ,  l i c zn e  p o c z ty  w y d a j ą  znaczk i  
z m o t y w a m i  r e l i g i jn y m i .  Są co zn a c zk i  p r z e d s ta 
w ia ją c e  dz ie ła  m t l i r t i w i  r e l i g i jn e g o ,  d o m y  BoŁe, 
f i g u r y  łw i ę t y c b ,  BibLUę Itp. N a  n i e d a w n o  o d b y te j  
w y s t a w ie  f i l a t e l i s t y c z n e j  w  W a r s z a w ie  p o w ażn e  
w y r ó ż n i e n i e  o t r z y m a ł  zDldr p o ls k i  p r z e d s ta w ia ją c y  
L i t a n ię  do  NaJ w lę i s z e j  M a r l i  P a n n y ,  z i lu s t r o w a n ą  
z n a c z k a m i  p o c z to w y m * ,  k o p e r ta m i  i k a s o w n ik a m i  
o k o l i c z n o ś c io w y m i .  N a  In n e j  w y s t a w ie ,  a m ia n o 
w ic ie  w  M o n a c h iu m ,  Jeden ze  zb i e r a c z y  p r ze d s ta 
w i ł  in t e r e s u ją c y  zblur t e m a ty c zn y  pt. „ O j c z e  
N a s z " .  W  zb io r z e  t y m  p o s z c z e g ó ln e  z d a n ia  z te )  
m o d l i tw y  z i lu s t r o w a n o  z n a c z k a m i  ca lo s tkam l ,  ka- 
s o w n lk a m l  ltp. m a te r ia ł e m  F i la t e l i s t y u z iy m .

Dr K L A S E R E K

MFRKV Riv SZ.
POLSKI

RZECZPOSPOLITA

STWORZYCIEL NIEBA
(C i q o  d a ls z y )

T YD ZIE Ń  temu pisatem o 
stworzeniu przez P  Bo 
ga A n io łow  Obecnie 

Jeszcze raz wracam  do tego te
matu bo niezupełnie został w y 
czerpany.

Oprócz dobrych A n io low  są 
jeszcze złe  duchy, tzw  szatani. 
W  języku polskim  istn ieje du
żo nazw na określenie szatana, 
a w ięc: diabeł, czart, bies, ku
siciel, szatan, demon, kusy, zły, 
licho, złe, diabelec, diasek, dyd- 
ko, zły duch, nieczysty, n ie
czysta siła, syn ciemności i mo
ce piekielne.

Skąd się w zię li szatani? O 
istnieniu szatanów dość często 
wspomina P5smo sw Po  stw o
rzeniu A n io low  Pan Bog na 
czele wszystkich A n io łów  po
staw ił najpiękn iejszego Anioła, 
któremu na im ię było Lucyler, 
co po polsku tłum aczy się no
siciel iw l iU i .  Lu cy fer  obda
rowany przez P  Boga wszyst
kimi najpiękniejszym : darami 
zamiast za to być Bogu w dzię
czny i w iern ie Mu służyć, po
stanowił sam dorownać S tw ór
cy, stac się bogiem. A le  nie ty l
ko sam chciał zostać równym  
Bogu Do nieposłuszeństwa na
m ów ił jeszcze pewną część in 
nych An io łow  P rzec iw ko  zbun
towanym  aniołom wystąpił 
piękny i m ądry An io ł — sw 
M ichał Archanioł

Pan Bóg nie mógł znieść ja w 
nego bnntu przeciw ko sobie w 
niebie D latego dla zbuntowa
nych aniolow  stw orzył p iekło
— miejsce w iecznej kary i tam 
ich wszystkich strącił, Dobrych 
i w iernych  An io łow  Pan Bog 
lagrodził w ielk im  szczęsciem 
i radością w niebie

An iołow ie, jak juz wiecie, 
dzielą się na c h ó r y  anielskie. 
Jest ich dziew ięć Ostatni chor 
nazywa się Aniołam i An iołow  
Pan Bóg przeznaczył do Sw o
je j służby i chw ały  oraz do po
mocy człow iekow i. Jak to? A  
tak! Każdy człow iek  od chw ili 
narodzenia otrzym uje od Boga 
specjalnego opiekuna z  nieba
—  An ioła  Stroza. A po co? Sza 
tan po strąceniu do piekła zo
baczył jak  sobie, a nie Bogu. 
w ielką krzyw dę wyrządził. 
Chciał się potem  na Bogu 
mścić. A le, ze na Bogu nie m oż
na się mścić, d latego szatan po
stanow ił pokrzyżować plany 
Boga l nie dopuścić do nieba 
innego stworzenia, które ma 
duszę nieśm iertelną —  człow ie
ka, ktorego Bog przeznaczył do 
w iecznej szczęśliwości w  nie
bie Pan Bog, który jest wszyst
ko w iedzący, poznał również 
mysll szatana i przeznaczył do 
opieki człow iekow i jednego 
An ioła i jemu kazał przez cale 
życie opiekować się człow ie-



BIAŁY KRZYŻ NAD KARPATAMI
(KORESPONDENCJA W ŁASNA Z RUMUNII)

C ZAS, czas jest wracać. N a jw yższy ! Z a 
siedziałam  się w  tej ,,zagran icy" nad 
miarę. A le  nie dziw cie się temu — pro

szę — Drodzy Czyteln icy. Przecież przez cały 
c7^s mego przydługiego pobytu na W ęgrzech 
i w Bułgarii czytałam  w  gazetach o deszczu, 
yr bez p rzerw y le je  i le je  w  Polsce.

A  tam? A  tam calutki czas pogoda była 
słoneczna i wspaniała Ba. w  Bułgarii zła
pały mnie takie upały, że (w ie rzc ie ’ "— nie 
w ierzcie.,.) zaczęłam  tęsknie spoglądać w  nie
bo, czy aby nie po jaw i się na nim jakaś l i 
tościwa chmurka i nie kapnie na nas choć 
kilka kropli deszczu!

A w ięc — wracam  do kraju. Już pożegna
łam się z Czarnym  M orzem , już za sobą mam 
Dunaj z okazałym  granicznym  mostem pom ię
dzy Bułgarią a Rumunią. Staję w  przestron
nej, gw arnej hali bukareszteńskiej Gaza de 
Nozd (Dworca Północnego) przed okienkiem  
dw orcow ej ekspozytury rumuńskiego biura 
podróży i z rozpaczą usituję przekonać m iłe
go zresztą urzędnika, że... w  Bukareszcie też 
chcę spać w  łóżku. On to niby rozumie, je 
dnak kiwa współczująco głow ą i usiłuje mi 
wytłum aczyć, że wszyściutkle hotele w  całym 
m ieście są zajęte i nie mam co się nawet 
łudzić.

W Budapeszcie udało mi się p raw dziw ym  
cudem zdobyć jakieś p ryw atne locum — i to 
tylko dzięki uprzejm ej pomocy, szczęśliw ie 
spotkanego od razu po przyjeżdzie, przem i
łego p. Zygmunta Kaczorow sk iego — prezesa 
Stowarzyszen ia Po laków  na W ęgrzech, p raw 
d ziw ego  ducha opiekuńczego wszystkich Po
laków  przybyw ających  do grodu św. Stefana. 
Bez p. Kaczorow skiego nie w iem , co bym 
źrebiła, gdyż w  ow ym  czasie zdarzały się au
tentyczne wypadki, że w  poszukiwaniu noc
legu jeżdżono samochodem i k ilkadziesiąt ki
lom etrów  za Budapeszt — a ja  przec ież nie 
m iałam  do dyspozycji samochodu.

W Sofii pokój zam ów ili mi znajom i Bułga
rzy. A le  poznana w  w agon ie siowacko-czeska 
para turystów (on — Słowak, ona — Cłeszka) 
rirzez pól nocy tłukła się taksówką od hotelu 
do hotelu, nim w ylądow a ła  w... dyżurce ja 
kiegoś gościnnego portiera.

Cóż — zrezygnowana oddałam  bagaż do 
przechowalni — i poszłam „w  św iat" szukać 
m iejsca w  hotelu na jedną jedyną dobę, któ
rą zam ierzałam  spędzić w  Bukareszcie: zresz
tą znalazłam  je  nadspodziewanie szybko, w  
czym  w a ln ie  m i dopomógł kończący się już 
teraz sezon turystyczny oraz., potężny flakon 
polskiej w ody kw iatow ej, cieszącej się tu bar
dzo dobrą marką.

W  ogóle każda podróż za granicę — i to 
bez względu  na to, czy jedziem y na Wschód, 
czy na Zachód, czy też jak ja  teraz na Po
łudnie — uczy nas szanować i cenić w ie le  rze
czy w e w łasnym  kraju, i to taikich, których 
uprzednio nie dostrzegaliśmy. Natlukłam  się

sporo w mym życiu po całej nieomalże Euro
pie i z każdego wojażu  przywoziłam  masę 
porównawczych spostrzeżeń na naszą korzyść

Pam iętam  np., jaką swego czasu sensację 
w yw oła łam  w  jednej z pralni Lyonu, m ia
sta słynnego przecież z  tkanin, oddanym  do 
oczyszczenia b lezerem  z bielskiego materiału, 
utkanego na w zór tweedu. Zbiegł się cały 
personel oglądać to cudo i zachwytom  nie 
było końca.

Jakie na mnie w rażenie zrobił Bukareszt? 
Szczerze m ówiąc m ieszane .,

Czy wiecie, Drodzy Czyteln icy, co to są 
decybele? Na pewno w iecie, że są to jednost
ki m iary głosu, którym i określa się natężenie 
Wszelkich hałasów Otóż pod w zględem  „zao
patrzenia" w  decybele stolica Rumunii b ije 
na g łow ę wszystkie mi znane w iększe m ia
sta w  Europie. Proszę sobie w yobrazić, że 
w  Bukareszcie po dziś dzień nie istn ieje za
kaz trąbienia — m ówiąc dawnym  językiem , 
a obecnym — używania w  m ieście klaksonu 
przez samochody. M ożecie sobie, w yobrazić, 
iaka to potw orna kakofon ia sygnałów sa
mochodowych panuje na bukareszteńskich 
ulicach! K ażdy naciska klakson, kie
dy ty lko  chce i ma jak długo mu się podo
ba.

Nowoczesna architektura Bukaresztu jest 
ładna. W ysokościowce m ają w  sobie p rzy
jem ną lekkość, której dodają im  tra fn ie do
brane pastelowe, m ile  dla oka kolory, na 
jak ie  je pomalowano.

Za byłym  pałacem  królewskim , w  któ
rym  — tak samo zresztą jak  i w  Sofii — 
mieści się dziś narodowa galeria sztuki, w  
otoczeniu na wskroś nowoczesnych dom ów  
nowej dzie ln icy  m ieszkan iowej staną! okaza
ły  Pałac Republiki — taka bukareszteńska Sa
la Kongresowa. Proste lin ie architektoniczne 
i e fek tow ny żelbetonowy dach konstrukcji, 
tzw. łupinowej, już z daleka przyciągają oko.

dynym  narodem  romańskim, wyznającym  
relig ię  prawosławną.

Ilekroć patrzę na Dębowicę — przep ływ a
jącą przez Bukareszt w  om urowanym  korycie 
n iew ielką rzeczkę — przypom ina mi się pa
triotyczny w iersz jednego z rumuńskich poe
tów narodowych, zaczynający się od słów: 

„Dębowica, słodka rzeko.. ’*.
Tym czasem  dzisiejsza Dębowica, przecinają

ca roponośne i wysoce uprzem ysłowione te 
reny Rumunii, niesie chyba w ięcej ropy naf
tow ej i różnego rodzaju odchodów fabrycz
nych niżli w ody!

Bukareszt zdecydow anie nabiera charakteru 
w ie lk iego  miasta o pięknych, nowoczesnych 
domach m ieszkalnych i gmachach publicz
nych, natomiast ulice jego  na pewno są bez 
porównania brudniejsze niż w  Sofii. Pod tym 
względem  przypom ina on raczej — naszą 
Warszawę... N ie w idać też w  Bukareszcie 
zbyt dużo zieleni.

W  centrum miasta w łaśc iw ie  tylko jeden 
Park Cism igiu (czytaj Cziszm idżiu ), zresztą 
duży i ładny, jest rezerw atem  zieleni.

Trzeba się jeszcze przejechać jednym  z 
szybkobieżnych tram w ajów , k tóre po Buka
reszcie kursują już od dawna, a na które od 
lat czekamy w W arszaw ie kontentując się 
na razie dwom a wozam i prototypow ym i — 
i czas na kolację.

Z przyjem nością stw ierdzam  raz jeszcze, 
że i w  państw owej restauracji można być 
grzeczn ie i fachow o obsłużoną — naw et bez 
zam awiania w iększej ilości alkoholu. Jedze
nie w  Rumunii jest tanie, a ow oce — w in o
grona, arbuzy, m elony — za bezcen.

G dy nazajutrz nociąg w iózł m nie — inna 
sprawa, że  nieco okólną trasą — lecz ku P o l
sce, pomyślałam sobie, że to. co m nie w  cza
sie m ojej w ędrów ki przez cztery państwa: 
Czechosłowację, W ęgry. Bułgarię i Rumunię— 
najbardzie j uderzyło, to była ludzka życzli
wość, uprzejmość, pogoda. Ot. co tu dużo 
gadać: brak tam. jakżeż, niestety, dohrze nam 
znanego chamstwa...

N aw et ten n iezbyt czysty Bukareszt z w y 
dziera jącym i się n iem iłosiern ie samochodami 
(wśród których gęsto m igają nasze „W arsza 
w y " ) m ógłby nam służyć za w zór popraw no 
ści ludzkich stosunków

M inęliśm y Sinaja — rumuńskie Zakopane. 
Przecinam y Karpaty. I raptem wszyscy ci
sną się do okien wagonu.

Patrzę — co za niezapom niany w idok ! Na 
jednym  z wysokich karpackich szczytów  sto? 
słynna Czucea A lb a  (czyta j K rucza A lba), 
B ia ły  K rzyż. Duży, kam ienny biały krzyż, 
jaskrawo ośw ietlony słońcem, wynurza się 
w raz z zw ierzchołk iem  góry z  chmur, które 
kłębią się niżej...

IZ A B E L L A  K O R T E C K A

NOW OCZESNE B U D O W N IC TW O  W  CENTOUM 

B U K A R E S ZT U

A le  jednocześnie g in ie w  Bukareszcie sta
ra architektura rumuńska, tak oryginalna i 
tak piękna, charakteryzu jąca się licznym i ko
lumienkami, łukowatym i sklepieniam i i czę
sto koronkowa w prost ornamentacją. Co z 
tego jeszcze zastało? Bardzo, bardzo niew iele. 
A  szkoda.

Oto stoi nad Dębowicą —  chyba ostatni w  
Bukareszcie — śliczny sty low y pałacyk, w  któ
rym  urządzono muzeum sztuki ludowej, a 
sam jest tego muzeum jednym  z c iekaw 
szych eksponatów. W  stylu staro rumuńskim 
zbudowano nie tak dawno teatr im. N. Bal- 
cescu. Tu i tam przykucnęły skromniusio kolo 
potężnych b loków  m ieszkalnych i użytkowych 
małe. stare cerkiewki, godnie reprezentu jące 
ludową architekturę. Rumuni, jak w iadomo, są
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W p r a w d z i e  je s zcze  1 P o l s k i  n ie  by ło  w o ln e j ,  n ie p o d le g ł e j  1 s u w e 
rennej .

W ś w ią tyn ia c h  na z i e m i  p o lsk ie j  r o z b r z m i e w a ł y  p sa lm y  1 m o d 
l i t w y  w ję z .  ła c iń sk im ,  s t a r o c e r k i e w n y m ,  c h o r a ły  w  j ę z y k u  n i e m ie c k im ,  
a z S yn a g o g  i bożn ic  d o la ty w a ł  s m ę tn y  ś p ie w  s y n ó w  Izrae la .  P o l s k i e j  m o w y  
w  l i tu rg i i  c h rz eśc i jań sk ie j  n ie  było,

W ie rn e m u  lu d ow i  po lsk iem u  p o t r z e b n i  b y l i  p ła tn i  t łum acze ,  k t ó r z y  m o d ł y  
Jegn p r ze k ład a l i  B O G U  w  o b cym  ję z v k u .  N ie z r o z u m ia ł e  s ło w a  ła c iń sk ie  m a 
ją ce  coś z m a g l i  i coś z t a je m n ic y .  K a p ła n  r z y m s k i  stal się n ie  t y l k o  p o ś r e d 
n ik iem  m ie d z y  B o g i e m  i c z ło w ie k ie m ,  o ł i a rn ik i e m  i n au c zy c ie l e m ,  le c z  rna- 
g iem  i za k l in a c z em .

P o  p ie rw s z e j  w o jn i e  ś w ia t o w e j  n a jp i e rw  u p o d n óż a  W a w e lu ,  a p ó ź n ie j  
na L u b e l s z c z y żn l e  zaczą ł  się g r o m a d z i ć  lud w i e r n y  w ok ó ł  o ł t a r z y  po lsk ich ,  
a kap łan i  k a t o l i c c y  m o w ę  o jc z ys tą  u czyn i l i  j ę z y k i e m  m o d l i t w y  i N a j ś w i ę t 
szej O f ia ry .
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Po lsce  m i ę d z y w o j e n n e j  kap l ic e  i kośc io ły .  N ie  b y ł y  one  m on um en ta ln e ,  
N ie  b y ł y  w sp a n ia ł e  ani  bogate .  W zn o s zon o  Je j e d n a k  z  W iara  i z  m i łośc ią  
do tego ,  co k a to l i c k ie  1 tego  co  po lsk ie .

L u d  się w  n ich  g r o m a d z i  na s łu żbę B ożą ,  słucha M s z y  św. i S łow a  B ożego .
P o  w y z w o l e n iu  s ia l i ś m y  się p e ł n o p r a w n y m i  o b y w a t e la m i .  W z n o s im y  
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w ia rą  p r a g n ie m y  b u d o w a ć  l eps zego  1 s z la ch e tn ie js ze go  c z ło w ie k a .

N a  Z i e m ia c h  Zach od n ic h  w ładze  p a ń s tw o w e  p r z y d z i e l i ł y  n am  k i lk a  p i ę k 
nych z a b y t k o w y c h  św ią tyń .  R o z b r z m ie w a  tam m o w a  po lska ,  g d z ie  p r ze d  
ZO-łtu la t y  s ły chać  by ło  t y lk o  obca nam łacinę 1 j ę z y k  n ie m ie c k i .

R osn ą  nasze  k o ś c io ł y  na o b sza rz e  ca łeg o  kraju .
L a t e m  1960 r. J. E. B iskup  O rd yn a r iu s z  K ośc io ła  P o l s k o - K a to l i c k i e g o ,  Ks. 

Dr M a k s y m i l i a n  R ode  p o ś w ię c i ł  1 n o w o  w y b u d o w a n y c h  lub o d b u d o w a n y c h  
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S Y M B O L

DEMOKRACJI
AMERYKAŃSKI EJ

A. LINC O LN

J. KENNEDY

Z godnie z konstytucją (z 1787 r.), obyw atele 
Stanów Zjednoczonych A m eryk i Północnej 
(U SA ) co cztery lata w  listopadzie w yc iera ją  

prezydenta, który jest jednocześnie prem ierem  
rządu. D w ie partie: Demokratyczna i Republikań
ska w ysuw ają swoich kandydatów. Ta ostatnia 
powstała przed stu laty  (1B56 r.) po rozpadnięciu 
się arystokratycznej partii W h igów  znanych też 
w  A n g lii pod m ianem Konserwatystów .

Sto lat temu, w  roku 186(1 obydw ie partie pro
w adziły  akcję  w yborczą Toczyła się ostra walka 
ideologiczna, od której zależały dalsze losy pań
stwa. Bogate i ludne stany południowe w yw iera ły  
nacisk na w yborców  groźbą, że w  razie wyboru 
republikanina zerwą unie i stworzą odrębne pań
stwo. M iało to oznaczać, że komu za leży na za
chowaniu jedności U SA , pow in ien głosować na 
kandydata demokratów.

O co w  tej walce chodziło? Skąd te groźby? 
Oto stany południowe swą przyszłość w idzia ły  
w rozwoju  plantacji bawełny, a podstawową siłą 
roboczą byli n iewoln icy, kupowani ną^targach, jak 
bydło i konie. N ie  otrzym ując żadnegti w ynagro
dzenia. żadnych ubezpieczeń niew oln icy stanowili 
sile robocza bardzo tanią. N iepoham owana chci
wość. żądza wzbogacenia się i ego izm  stłum iły 
w sercach b iałych  p lantatorów  uczucia ludzkie 
Jeśli np. handlarz n iew oln ików  sprowadził z „czar
nego lądu" całą rodzinę, brał z niej tego, kto mu 
bardziej odpowiadał, chociaż transakcja oznaczała 
oderwanie matki oij dzieci, męża od żony lub b ra 
ta od siostry.

Na szerokiej arenie politycznej U S A  obrońcą 
tych praktyk była Partia Dem okratów i dla
tego południowi p lantatorzy g rozili secesją w  w y 
padku zw ycięstw a republikanów . Bo członkow ie 
Partii Republikańskiej rekrutu ją się przew ażnie 
z przem ysłow ych  i postępowych stanów północ
nych n ie  znających u siebie n iewoln ictwa, głoszą
cych, że n iew oln ictw o jest hańbą ludzkości.

Z ram ienia republikanów  kandydował Abraham  
Lincoln. U rodzony w  1809 r w  stanie (południo
w ym ) Kentucky, wcześnie stracił matkę. Oj^jec 
stolarz, analfabeta pow tarzał synow i swą dew izę: 
„Nauka ogłupia". Szczęściem  dla m łodego A b ra 
hama brała go w  obronę przed  ojcem  poczciwa 
macocha, pozw ala jąc chłopcu czytać po kryjom u 
książki pożyczone od dobrych sąsiadów. B ył to ży
w o t b iedny i ponury Do 28 roku życia Abraham  
próbował różnych zawodów, aż 1837 r. p rzyby ł na 
w ypożyczonym  lconiu do  Szringfie ld  w Stanie 
(oółnocnym ) Illinois, by u tam tejszych praw ników  
2dobyć zawód adwokata.

Po lityka  wówczas jeszcze go n ie interesowała 
Uczył się i g o r liw ie  pracował, by  spłacić wszystkie 
długi zaciągnięte W latach nędzy. Chociaż po
trzebował pieniędzy, n igdy —  jako mecenas —  
nie bronił spraw y etyczn ie n iepewnei, a n iekiedy 
w o la ł zrzec się honorarium  dla dobra spraw y 
Na przykład raz zapytany przez człow ieka skłó
conego z sąsiadem, jak ie  w eźm ie honorarium za 
prowadzenie jego spraw y w  sądzie, odpow iedzia ł: 
„D ziesięć dolarów, ale to nie będzie pana nic kosz
towało, jeśli się pogodzicie" Pogodzili się, a L in 
coln obył się bez honorarium.

Sprawam i politycznym i zainteresowała go żona, 
M aria Toold, kobieta inteligentna i tak ambitna, 
jak  piękna. N ieraz się zastanawiała, dlaczego po
kochała tego dziwnego, pełnego sprzeczności b rzyd
kiego mężczyznę. B ył on bow iem  tak skromny 
i prosty duchem, jak  olbrzym i ciałem. H ipochon
dryk, a lubujący się w  żartach, siłacz fizyczny
o uczuciach dziecka, nie m ający w yraźnej p rzyn a
leżności w yznan iow ej, a głęboko w ierzący.

W wyborach 1860 r jego  ryw alem  byl kandydat 
demokratów, Stefan Donglas, rów n ież craw nik, ku
zyn jego  żony, który przedstaw iał sobą typ karie 
row icza znającego wszystkie drogi zdobycia popu
larności i poparcia. Podczas zaborczej w o jn y  z 
M eksykiem  (1846— 1848 r.) wstąpił do arm ii jedyn ie 
dlatego, że to było dobrze w idziane. Pon iew aż 
Lincoln odm ówił wówczas udziału w  napaści na 
Meksyk, Donglas go pouczał: „W iedz, że polityk 
i m oralista nie śpią w  jednym  łóżku." Zręczny 
kandydat dem okratów  bronił n iew oln ictw a dlatego, 
że w alka z n iew oln ictw em  była niepopularna i ry 
zykow na

R yzyko tej w alk i podjął L incoln, przez p rzy ja 
ciół zw any „O ld  A b e “ , tzn. „S tary  Abraham " co 
obruszało jego  żonę. młodszą od n iego o piętnaście 
lat. W rogow ie. rekrutujący się przew ażnie z Po
łudniowców, nie szczędzili L inco lnow i szyderstw, 
p rzezyw a jąc go nicością, trzeciorzędnym  adwoka- 
ciną, w ygląda jącym  iak goryl, nie um iejącym  na
w et popraw nie m ówić po angielsku. Żona, sprag
niona tytułu prezydentowej. nam aw iała by w  pra
sie zapewnił p lantatorów , że nie zam ierza znieść 
n iew oln ictw a tam, gdzie  ono już istn ieje od d aw 
na, jednakże Abraham  odm ówił, tw ierdząc, że by
łoby to tchórzostwem  i słabościa. chociaż zgadzał 
się z żoną co do samej zasady. N igdy  nie był ra
dykalnym  wTogiem  niew oln ictw a rozum iejąc, że 
gw ałtow ne jego usunięcie m ogłoby doprowadzić 
do katastrofy  gospodarczej. Zw alczał handel n ie
w o ln ików  w stanach nowych.

M im o oszczerczej i fanatycznej kampanii P o 
łudnia w  listopadzie 1860 r. Abraham  Lincoln  zc 
stał prezydentem . Już w  grudniu p lantatorzy po
łudnia spełnili swą groźbę. Połudn ie wystąpiło 
z unii tworząc odrębne państwo. Gdy Lincoln w  
dniu 4 m arca 1861 obejm ując urząd Drezydencki 
w  B iałym  Domu położył rękę na B ib lii i p rzy
siągł, że będzie bronił konstytucji, było to czymś 
w ięcej niż zw yk łą  formalnością

Konstytucja nakazywała bronić unii, w ięc w 
trudnej czteroletn iej w o jn ie  zmusił Połudn iow ców  
do posłuszeństwa. Do zw ycięstw a przyczyn iło  się 
zniesienie n iew oln ictw a i w ezw an ie (1 stycznia 
1863 r.l wszystkich M urzynów  zdolnych do no
szenia broni, by  bronili trrawdziwei i oełnej w o '-  
ności. równości i braterstwa wszystk ich  m ieszkań
ców USA.

P rzy  podpisywaniu aktu emancypacji Abraham  
cow iedzia ł: ,.N igdy w  swym  życiu nie czułem bar
dziej w yraźn ie, 'że postepuię słusznie" W cale sie 
nie łudził co do realnej siły tego aktu. W iedział, 
że nie zm ien ił nim mentalności p lantatorów , jed 
nakże w a lczy ł z tą hańba ludzkości sookoinie aż 
do chw ili, gdy w  dniu 14 kw ietn ia 1865 w  Teatrze 
Forda zginął od kuli jednego z Połudn iow ców

Am erykan ie  słusznie uważają L incolna za boha
tera narodowego i sym bol dem okracji. N ie  m yś'ą 
tak jednak dem okraci ze stanów Dołudniowych 
P raw ie  sto lat po zam ordowaniu L inco 'na. bo w  
ubiegłym  roku, przenrowadzono w  U SA  ankietę 
składającą się z dwóch pytań:

a) Czy wszyscy ludzie są rów n i i bl czy M urzyn i 
są równi białym . O tóż fil procent badanych m iesz
kańców  stanów południowych na pierwsze pytanie 
odpow iedzia ło tw ierdząco, lecz ty lko 4% odpow ie
działo „tak" —  na pytan ie drugie.

Kom entarze zbyteczne, w ystarczą fakty. A le  fak 
tem jest i to, że w  wyborach 1960 r. stany połud
niowe głosowały —  jak  przed stu laty  —  na kan
dydata dem okratów , którym  jest p ierw szy  raz 
w  dziejach U S A  w yznaw ca najbardziej nietoleran- 
cyjnego Kościoła. M im o to z w yborem  K en 
n edyego  na prezydenta Stanów Zjednoczonych 
cała postępowa ludzkość w iąże w ie lk ie  nadzieje. 
O by się nie rozczarowała.

Mer F. OCHOCKI

M A  G A Z  Y  Ń 

R O Z M A IT O Ś C I

ARCHIWUM OBŁUDY
W raku podczas  k a za 

nia r z y m s k o k a to l i c k i  a rcyb is 
kup B a ra n ia k  d o c h od zą c  p r z y 
czyn  w s ze lk ie g o  z l a "  w  P o l 
sce, tak  p o w ie d z ia ł :  . .P r ze c ie ż  
w id z im y  teraz ,  j a k ż e  b o le s n y  
j Gs f nasz p o w o j e n n y  p r o b l e m  
m ie s z k a n io w y ,  j a k ż e  b o lesn e  
j e s t  w o łan ie  serc po lsk ich ,  
p r ze c h o d z ą c y c h  katusze, m a l
t r e t o w a n y c h  o k ro p n a  w o jn a  
i c i ą g ł y m  s t ra ch em  lat u b ie g 
ły ch  o dach nad g łow a-  D la te 
go te ż  w  c ia sn oc ie  m ieszkań  
rodz i  s ie  gr zech ,  k t ó r y  l e ż y  
ja k  na dłoni.  zgo rs zen ie  1 zly 
p r z y k ła d  b ie r z e  g ó r ę  i św iec i  
t r iu m f y " ,  A  -poiem, w  czas ie  
t ego  s a m e g o  k a zan ia  a r c y b is 
kup  B a ran ia k  p u b l i c zn ie  o- 
s k a r ż y l  W ła d ze  L u d o w a .  że 
nie  p o z w o lo n o  mu b u d o w a ć  w 
d ie c e z j i  po zn a ń sk ie j  f i edna  z 
n a jb og a ts z y c h  w  k o ś c io ły ]  t y 
lu k o ś c io łó w ,  ilu b y  pragną ł .  
.....W 10 p r z y p a d k a c h  o d m ó 
w ion o  — p o w ie d z ia ł  a r 
c yb isk u p  B a ran iak .

D z iw n e  d o p ra w d y ,  że h i e ra r 
chia r z y m s k o k a to l i c k a  d os t r z e 
ga jąc  p o w s z e c h n y  brak  m ie s z 
kań  i to, że w  c iasnoc ie  rodz i  
się zło, zam ias t  w y s tą p i ć  z p o 
m y s łem  b u d o w y  s ie roc iń ca ,  
s z k o ły  c z y  szp ita la ,  tak  b a r 
d zo  d ob i ja  s ię  o n o w e  k o ś c io 
ły  A  p r ze c ie ż  Bóg  jest n ie  
l y ik o  w  ko śc ie l e  i s a d z im y ,  że 
m i ls zy  Panu  Bogu  jes t  u- 
sm iech  d z iecka ,  c z y  w y l e c z e 
n ie  ch orego ,  n iż  eg o is t y c zn e
za d o w o le n i e  r z y m s k ie g o  k le ru .

S zk oda ,  że t e g o  n ie  p o jm u je  
a r c y b is k u p  Baran iak-

„A JA M «M  SERCE... 
. . .C N O  BIJE..."

ośw iad cza  S ie r io ża .  m a ły
boha te r  r a d z ie c k ie go  f i lm u  n a 
g r o d zo n e g o  w  K a r łow yc h  Va- 
rach  w  br n ag ro d a  G rand
P r ix .

Pn  ob e j r z e n iu  f i lm u  m u s im y  
z go d z ić  s ię  w  pe łn i  z t y m  
n a iw n y m ,  d z ie c ię c y m  s tw ie r 
d zen iem .  S ie r io ża  ma se rce  1 
on o  b i je  P r z e z  d w ie  g o d z in y  
o b s e r w u j e m y  m a łe go  S ie r io ż ę
1 j e g o  o c zam i  o b s e r w u je m y  
św ia t  d z ie c ię c y c h  radośc i  i 
d r a m a tó w  Sam a  zaś treść 
f i lm u  je s t  n ie s ły c h a n ie  prosta  
1 n i e s k o m p l ik o w a n a .  Oto  m a 
ł y  ch łop iec ,  S ie r io ża .  n ie ma 
o jca .  1 n ag le  w  m ie s zk an iu  na 
w ie s za k u  z ja w ia  się p łaszcz  
w o j s k o w y ,  a na p o d ło d z e  buty 
z d łu g im i  c h o le w a m i .  P o t e m  
nad S ie r io ża  p o c h y la  się m at
ka 1 m ó w i :  „S i e r i o ż k a .  b ę 
d z i e m y  m ie l i  t e r a z  t a t ę 14. -  
I  w id z im y  po tem , j a k  z a c z y 
nają  się uk ładać  s tosunk i  m ię 
d z y  t y m  m a le ń k im  i d u ż y m  
m ę ż c z y z n ą  w  w o j s k o w y m  
płaszczu .

F i lm  jest p r o s t y  I w z ru s za ją 
cy. K a ż d y ,  k to  ma  sen tym en t  
do  6- le tnich  ludz i ,  po w in ien  go  
o b e j r z e ć  j a k  n a js zy b c ie j .  Na  
p e w n o  nie b ęd z ie  ż a łow a ł .  A  
re a l i z a to r o m  na le żą  się s łow a  
uznan ia  za u k a zan ie  w  tak i  
d o s k o n a ły  1 r z e t e ln y  sposób 
sp ra w  d z ie c ię c e go  św ia ta  p r ze 
żyć .  z k t ó r y m  jaJtże często  na 
codz ień  z a p o m in a m y  się l i c z yć  
w  n as zy m  życ iu  d o ro s ły c h  lu
dzi



H I G I E N A  D Z I E C K A  S.SSJS

O I L E  w  w ieku  n i e m o w l ę c y m  l p r z e d s z k o ln y m ,  
k ażda  m atka  p a m ię ta  o  r a c j o n a ln y m  ż y w i e 
niu d z ie ck a ,  o Jego h ig ien ie  i r e g u la rn y m  

r o z k ła d z i e  dnia. o t y l e  u d z iec i  w  w ieku  s z k o ln y m ,  
ja k o ś  te s p r a w y  Idą na drug i  plan. S zk o ła  I nAUk.i 
s ta ją  s ię  n a jw a żn ie j s z e .

N ie  j e s i  to słuszne.  W ła ś n ie  w  ly m  o k r e 
sie, g d y  o r g a n i z m  d z ie c k a  w zrasta  1 r o z w i j a  się, 
w y m a g a  co  n a jm n ie j  l y l e  sa m o  u w ag i  i slarari, 
choć  in n e g o  rodza ju ,  c o  n ie m o w lę ,  c zy  d z ie c k o  
p r ze d s zk o ln e

Z a s a d n ic z y m  p r o b le m e m  h ig ie n y  d z ieck a  s zk o l 
n e g o  Jest re gu la rn ość  p o s i łk ó w .  P i e r w s z e  śn ia d a 
nie p rzed  w y j ś c i e m  do szk o ły ,  n ie m o ż e  b y ć  z ja 
dane „n a  j e d n e j  nodze* ',  musi b y ć  s p o ż y t e  s p o k o j 
n ie, b ez  posp iechu . L ep ie j  jest w ięc  /.budzić dz iec 
ka o  Ifl—15 min. w c z e ś n ie j ,  b y  s ta rc z y ło  czasu 
na śn iadan ie .  P i e r w s z e  śn ia d a n ie  p o w in n o  b y ć  
i r e ś c iw e  I k a lo r y c z n i e  p e łn o w a r t o ś c i o w e .  P o w in n a  
sk ładać  s ię  nań zupa m le c zn a ,  jeden , dw a  k a w a ł 
ki ch leba ż y tn ie go ,  od czasu do czasu Ja jko  na 
m iękko ,  a dla o d m ia n y  zam iast  zupy w ó w c z a s  
k u t e k  m leka ,  kakao ,  c z y  z b o ż o w e j  k a w y  z  m le 
k iem . Dn cb le ba  c z y  bu lk i n a le ży  d o d a w a ć  c o r a z  
to  inne d o d a tk i :  b ia ły  ser. p las terek  w ę d l in y ,  miód, 
m a r m e la d ę  — a w  ok re s ie  l e tn io - j e s ie n n ym  o g ó r e k  
c z y  p o m id o r .  Na  d rug ie  śn ia d a n ie  p r z y g o t o w u j e 
m y  dz ieck u  cb leb .  lub b u lk i  z e  sm a lc em , mas łem , 
o z y  m a r g a r y n a ,  o b ło żo n e  w ę d l in y ,  c z y  serem, cza
sem ja j k i e m  na tw a rd o .  p o s y p a n y m  s z c z y p io r 
k iem ;  do  śn iadan ia  d o d a j e m y  zaw sze  Jakiś o w o c :  
ja b łk o ,  g ruszkę ,  parę  ś l iw ek .  D ob rze  |eśl1 w  s z k o 
le je s t  z o r g a n i z o w a n e  w y d a w a n i e  m leka .  jeś l i  
j ed n a k  nie, to  choć  m łod s zym  d z ie c io m  p r z y g o -  
iu jm y  w  huie lce ,  łuta l ep ie j  w 1.4 1. l e rm o s le  k a w £  
/. m le k ie m ,  c z y  herbatę , D użo  ch ę tn ie j  z jedzp  d r u 
gie  śn iadan ie .

P o  p o w r o c i e  do  domu d z ie c i  p o w in n y  b y ć  w d r o 
ż on e  od n a jm ło d s zy c h  la i, że p ie rw s z y  ich c z y n 
nośc ią- m us i  by ć  p o rzą d n e  m y c i e  rąk ,  p o l e m  d o 
p ie ro  ob iad .

N ie s łu szne  jest  s ta n o w isk o  r o d z ic o w ,  by  d z iec i  
n a ty chm ias t  po  o b ł ę d z ie  s iada ły  do  od rab ian ia  
lekc j i .  K o n i e c z n y  Jest i* 2 -g od z ln n y  o d p o c z yn e k ,  
jeś li  t y lk o  t ci m o ż l iw e  nu ś w i e ż y m  p o w ie t r z u .  P o d 
w ie c z o r e k  dla dz iec i s zk o ln y c h  nie Jesi k o n ie c z 
ny. .Icśli Jednak d z ie ck o  c h c e  coś p r ze je ś ć  d a j e m y  
mu o w o c e  łuta s u ró w k ę  (w  z im ie  c h o ć b y  k is z o n y  
kapustę ,  c z y  tar ła  m a r c h e w )  i k a w a łe k  ch icha.  
L e k c j e  p o w in n y  by ć  o d r o b io n e  do ko lac j i ,  k tó rą  
m łod s ze  d z iec i  o t r z y m u ją  w  g o d z in a c h  od 3 do  
w p ó ł  do  fl-mej.  sLars?e o  H-mej. M ię d zy  os ta tn im  
pos i łk iem ,  a p ó jś c iem  na s p o c z y n e k  p o w in n a  b y ć  
p r z y n a jm n i e j  godz ina  czasu.

D z ie ck o  w  w ie k u  s z k o ln y m  w y m a g a  Jeszcze d u 
żo snu. Dz iec i  7-10-letnie p o w in n y  syp ia ć  11—12 
godz in ,  s tarsze  do  lat 14 co  n a jm n ie j  9 godz in ,  
D z ie ck o  b e z w z g l ę d n i e  musi m ie ć  o sob ne  łóżko,  
»;pać p o w in n o  nu dość tw a r d y m  pos ian iu  i n ie zb y t  
g ru b o  .nakryte . P o k ó j ,  w  k t ó ry m  syp ia  musi by ć  
d o b r z e  p r z e w l e i r z o n y .  M u s im y  w  t ym  w ie k u  b a r 
d zo  d b ać  o h ig ienę  ciała dz ieck a .  C o d z ie n n e  w i e 
c z o rn e  z m y w a n i e  ca łe g o  cla la  c iep ły  w o d ą  z m y 
dłem. a o p łu k lw a n le  [w a r z y ,  szyi  I rak  ra n o  z im 

na w od a .  p o w in n o  s iać się s t a ł y m  p i  z y z w y c z a j e -  
n iem  d z ie ck a .  P r z y n a jm n i e j  ra z  w  t ip o d n iu  ca ł
k o w i ta  k ip i e l ,  a c o  10-11 dni m y c i e  g ł o w y .  Pa- 
m lę t ł i jm y  leż o zębach  dz ieck a .  K a ż d e  dz ieck o  
musi  m ieć  s w o j a  s z c zo te c zk ę  do  z ę b ó w ,  p roszek ,  
c z y  pastę. M y ć  z ę b y  p o w in n o  przed  p o ło ż e n ie m  
się  spać. a le  p o t e m  nie  n a le ży  ju ż  n ic  d a w a ć  ,,do 
pi z eg i  yz .lenla ‘ w  łóżku, ani o w o c ó w ,  ani tym  
bard z ie j  s ł o d y c z y .  Bano.  po  w stan iu  w y s ta r c z y  
p r ze p łu k a n ie  ust c iep ła  w od a  od  czasu do  czasu z 
d o d a tk i e m  soli dla d e z y n f e k c j i  j a m y  ustne j. C h o 
c iaż  raz do  roku  lek a r z -d e n ty s ia  musi  s k o n t r o l o 
w a ć  stan z ę b ó w  dz iecka .  P r ó c h n ic ę  trzeba  l e c z y ć  
i w  zębach  m le c zn y ch ,  bu w ó w c z a s  i n as tę p ne  uzę
b ien ie  'będz ie  zd row sze .

l ze względów.'  h ig ien y .  1 w y c h o w a n ia  k o n ie c zn e  
Jesi u ło żen ie  r e gu la rn e go  trybu  ż yc ia  dz iecka.  
Dz iecku s z k o ln e  to  Już .c z ło w iek  p r a c y  *. Musi  
m le ć  czas na w y k o n y w a n i e  s w y c h  o b o w ią z k ó w ,  
a le  r ó w n ie ż  na o d p o c z yn e k ,  p r z y j e m n o ś ć  c z y  R o z 
r y w k ę

Jeśli d z i e c k o  ma j a k i e ś  n ie d o c ią gn ię c ia ,  c z y  t ru d 
nośc i w  nauce, m u s im y  mu p o zos ta w ić  raas 
na o d p o c z y n e k  I r o z r y w k ę .  P r z e c i ę tn i e  z d o l 
ne d z ie ck o  w  k las ie  IV  np. p o w in n o  o d r o 
bić l e k c j e  w  czfls le  1-2 godz in ,  w  k la s ie  V I I  2—3 
godz in .  C z ło w ie k  d o ro s ły  p r a c u je  p r ze c ię tn ie  7—fe 
godz in .  D z ie c k o  sLarsze ma 5—fi go d z in  z a j ę ć  w  
szko le ,  p o tem  2—3 g o d z in y  w  domu. Sum a go d z in :  
1 II. W y s ta r c z y !

K o n ie c z n o ś ć  p rac y  dz iecka,  ponad  p r z e w id z ia n y  
dla p r z e c ię tn e go  ucznia  w y m ia r  g o d z in  na p r z y 
g o t o w a n i *  l e k c j i  w  dom u ,  ś w ia d c z y  n a jc zę śc ie j  o 
tym ,  że  p r o g r a m  d an e j  k la sy  jest dlań ze t rudny.
, . P o d c ią g a n ie "  d z iecka  k o s z tem  j e g o  o d p o c z yn k u  
często  Jest w i ę k s z y m  ziem, niż  p o z o s t a w ie n i e  go  
na drug i  rok  w  tej sam e j  klasie.  T a k  zresztą  z w y 
kle  radzą r o d z ic o m  d o św ia d cz en i  p e d a g o d zy .  N i e 
s te ty .  w ię k s z o ś ć  r o d z i c ó w  na p i e r w s z y  p lan sia- 
w ia  s w o j e  a m b ic j e  a n ie  d o b ro  dz ieck a .  C iąg le  
je s z c z e  nie z d a j e m y  sob ie  s p r a w y  z tego ,  Jak c en 
ne, n ie  t y lk o  dla zd row ia  f i z y c zn e g o ,  a le  I dla 
r o z w o ju  p s y c h i c z n e g o  dz iecka są p r z e r w y  w  n auce  
I o d p o c z yn e k .  W  o k res ac h  o d p o c z y n k u  w  p o d 
św ia d o m o ś c i  dz ieck a  n as tę p u je  Jakby j^rzetraw la-  
nie. p o r z ą d k o w a n ie  1 pe łne  p r z y s w o j e n i e  sob ie  
w ia d om oś c i  n a b y ty c h  w  szko le ,  b ez  c zego  nie 
m o ż e  b y ć  m o w y  o d a ls zym , w y d a j n y m  u czen iu  się,

N i e  z a b r a n ia jm y  d^lec lnm u p ra w ia n i^  s p o r t ó w  o d 
p o w ie d n ic h  do  ich w ie k u .  Spor t  ma zasadn ic ze  
zn a cz en ie  dla d2 lecl w  w iek u  s zk o ln y m ,  a s zc ze 
g ó ln ie  w w ie k u  d o j r z e w a n ia ,  Jak ie  sp o r t y  p o 
w in n o  d z ieck o  u p ra w ia ć?  -  Te,  k t ó r e  Je n ie  w y 
c z e rp u ją ,  k tó r e  lubi 1 k tó re  da ją  mu z a d ow o le n ie .  
O czyw iśc ie ,  w  t ym  w ieku  n ie  sp o r t y  w y c z y n o w e .  
K a ż d y  sport ,  c z y  to będą n a n y ,  c z y  p ł y w a n ie ,  
piiku, row e r ,  c z y  tu ry s ty k a  p iesza ,  r a c jo n a ln ie  
u p ra w ia n y  w y w i e r a  dodatn i  w p ł y w  nu r o z w o j  f i 
z y c z n y  i p s y c h i c z n y  dz iecka.

N ie  p o t r z e b u ję  d od aw ać ,  że u p ra w ia n ie  aportu  
prze z  d z iec i  1 m ło d z i e ż  p o w in n o  b y ć  p o d d a w a n e  
o k r e s o w e j  k o n t r o l i  l eka rsk ie j .

Dr A. M.

„CO DZIEŃ, GO noziti, 00 MIESIĄC, 00 ROK"

K ażda chyba kobieta chciała by być zdro

wą, ładnie i świeżo wyglądać N ie 

wiele jednak jest takich, k tóre syste

matycznie „pamiętają o sobie". Dla 

Iych, m n ie j systematycznych, podaję rodzaj 

kaiendarzyka, k tóry  ułatwi im dbanie o s ie

bie:

Co dzień: wieczorem  -umyć całe ciało dobrze 

ciepłq wodq z mydłem. Zmęczone chodze

niem stopy w ymoczyć w wodzie z dodatkiem  

3 łyżek soli. Um yć zęby szczoteczką z prosz

kiem  lub pastq. 5 minut energicznie, doić  

Iwardą włosianq szczotkę, szczotkować w ło 

sy, co nie ty lko oczyszcza je  z kurzu, ale 

wzmacnia. Jeśli zauważyłaś na twarzy 

zmarszczki, po myciu twarzy w klepu j k o 

niuszkami palcy odrobinę kremu tłustego, 

lub świeżego niesolonego smalcu. Rób to 

dość mocno, by tuywoiać rozgrzanie  i zaróżo

wienie  się skóry.

Co tydzień: ciepła kąpiel ciała, 15 minut  

czasu trzeba pośw ięcić swoim  rękom. Jeśli 

masz skórę na rękach spierzchniętą i suchą, 

wymocz ręce w rozgotowanym na kle ik  s ie

mieniu lnianym. Skórkę  zarastającą paznok-  

ci<‘ na jlep ie j jest odsuwać brzegiem ręcznika, 

wówczas nie zarasta i nie „zadziera się". 

Paznokcie opiło wuj na okrągło  i dość krótko.

Co 10 dn i: m y j głowę. Do jasnych włosów 

nadaje isę najlep ie j mydła tataro-chmielowe, 

do ciemnych dziegciowe. Jeśli masz włosy 

łatwo przetłuszczające się, m y j  mydłem  siar- 

kowym, jeśli bardzo suche i łam liw e —  la 

nolinowym . Przy  wj/stqpieniu łupieżu nn 12 

godzin p r2ed m yciem  głowy natrzyj lekka 

sKórę wa(q zwilżoną w oleju rycynowym.

Co 3 tygodnie: Jeśli nosis2 krótkq fryzurę, 

pamiętaj o wizycie u fryzjera i ostrzyżeniu  

się. Zaniedbana głowa wygląda bardzo nie- 

porzqdnie i uroku  nie przydaje!

Co miesiąc: O  ile, nie byw asz u kosm e

tyczki, zrób sobie domowym  sposobem pa

rówkę twarzy. Da m iednicy wiej wrzący  na

par rumianku (3 garście rumianku  na 3 l. 

wody) i pochyl twarz nad parą , przykrywając  

ginwę ręcznikiem wraz z miedntcq, by para 

nie uciekała na boki. Zabieg taki powinien 

trtuać 5— 8 minut. Po osuszeniu twarzy pal

cami ow in ię tym i w czyste, świeże kawałki 

gazy usuwamy tkwiące  w porach w qgry, po

tem dła dezynfekcji  przec ieramy  twarz watq 

umaczaną w spirytusie salicylowym . Poczem 

na 20— 25 minut k ładziem y na twarz m a

seczkę odżywczq.

Dla cery tłustej, porow atej najlepsze sq 

maseczki z rozgniecionego pomidora, z m iaz

gi ogórka. Można rów n ież w  tym wypadku  

zrobić maseczkę  z drożdży. Wystarczy 2 dkg  

drożdży  zmieszane na rzadłcq papkę z c iep 

łym mlekiem.

Dla cery suchej, skłonnej do zmarszczek, 

dobra jest maseczka z roztartych  malin, lub 

żółtka. Żółtko zmieszać z łyżeczką oliwy, 

można  dodać kilku kropel soku cytrynow ego. 

Cerze skłonnej do wyprysków dobrze zrobi 

maseczka z utartego,  dojrza łego jabłka, lub 

utartej marchuti (2 marchwie utarte zmieszać 

s łyżeczką mąki kartoflanej i połową żółtka).

Maseczki zmywaj dobrze  cieplq modq, a 

no zakończenie zabiegu spłucz twarz rimnq 

irodq.

Co rok: koniecznie kontrolu j uzębienie u 

dentysty. Zawsze lepszy w łasny ząb plom bo

wany, niż mostki lub protezy  Dla kobiety 

która skończyła 35 lat konieczne jest raz {ło 

roku badanie ginekologiczne. N iepokój po

w inny budzić zwłaszcza wszystkie niereyular-  

ności w funkcjonow aniu  narządów kob ie 

cych. Wizyta u lekarza i szybkie rozpoczęcie 

leczenia decydujq nieraz o zapobi^yuint lu,- 

kim  schorzeniom.

Dr A. Maluszyńska
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Tak  proszę  part: ob ecn a  m oda  ba rd zo  w y r a ź n i e  
n a w ią z u je  do lat d w u d z i e s t y c h .  T e g o r o c z n e j  z im y  
n o s im y  w i ę r  p ła s zc ze  dość obszerne ,  be/ zap ięc ia ,  
■nie p o s ia d a ją c e  ża d n ych  tald  z tylu . o sp a d z is t y ch  
r a m io n a c h  1 ba rd zo  s z e r o k o  s k r o jo n y c h  p achach  
(k r ó lu ją  k im on a  i re g ln n y i .

P ła s z c z  n o s im y  w  ten sposób,  że o k r ę c a m y  si<j 
n im . n ak ładam y  z p r zo d u  J p r z y t r z y m u j e m y  ręką. 
o tu la ją c  ja k  g d y b y  s w o ją  postać .  N a jn o w s z ą  m o d ę  
c h a ra k te ry z u je  a s ym e t r ia .  Jeże li  w ię c  c h c e m y  m le ć  
p łaszcz  z a p inan y ,  to  z a p ię c ie  u m ie s z c z a m y  z boku . 
D z ięk i  t em u  s y lw e tk a  nasza  s m je  się m ię k k a  i bar-
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i zo  k ob ie ca ,  w  o gn ie  obecna  m od a  z im o w a  je s i  
typu :  p r zy tu ln a  i c iep ła . A  w i ę c  m o d n e  duże.
lu i r z A n e  k o łn i e r z e  z a c h o d z ą c e  w y s o k o  oa szy ję .

Na g ł o w ie  o b o w ią z k o w o  .kube łek  1 -  n a j l e p ie j  z 
Jutra d o s k o n a l e  h a r m o n i z u j e  z k o łn ie r z e m ;
m a że  ihyć riakże z w ł ó c z k i  r o b io n y  g r u b y m  śc ie
g iem ś c ią g a c z o w y m  lob  z m ater ia łu .  Do tego  cclu  
d o sk o n a le  n ad a ją  s ię  p o d n is z c zon e ,  pu ch a te  sza le .  
N a l e ż y  p a m ię ta ć  o  tym ,  b y  n a k r y c i e  g ł o w y  d o 
b i e r a j  k o lo r e m  do p łaszcza  lo b  re s z ty  d o d a tk o w

U w a g a !  B a r d z o  m o d n e  l a m o w a n i e  z  fu t ra  na d o le  
p łaszcza  i p r z y  r ę k a w a c h .

Mortnc k o l o r y .  W s z y s tk ie  o d c ie n ie  beżu, b rązu , 
c ze rn i  -  a le  j e ż e l i  c h c e m y  b y ć  s u p e r  modne,  to 
s z y j e m y  sob ie  p ła s zc z  w  k o l o r z e  f i o l e t o w y m .

Już w i d zt; p r z e r a ż e n i e  wiłjk.szosc i c zy t e ln ic z e k ,  
k tó r e  n ie  m a ja  z am ia ru  s z y «  sobJe nowepfo o k r y 
cia lub t-hcą p łaszcz  b a rd z ie j  u n iw e rsa ln y ,
a z a m z e m  m o d n y  T r z e b a  b o w i e m  dodać ,  że  o p i 
sana d o ty c h c za s  ninda Jest dość  n ie p ra k ty c z n a  i w  
z a sa d z ie  na u s zy c ie  t a k ie go  super  m o d n e g o  p łasz 
cza  m o ż e m y  sob ie  p o z w o l i ć ,  c d i 1 m a m y  w  s za f i e  
coś ..na e o d z i e ń " .

Na p o c i e s z n i e  d o d a j e m y ,  ż e  w  d a ls z y m  ciągu  
m o d n e  są p ła szcze  proste ,  o k r o ju  an g ie l sk im ,  
s p o r t o w e ,  p r z e w ią z a n e  p a sk ie m  z m a ł y m i  k o łn ie 
rzam i  lub s l o j k a m l  i to w c a le  n i e k o n ie c zn ie  z fu -  
ir;i w y s t a r c z y  w ó w c z m s  j a k ie ś  e f e k t o w n e  n ak ry c ie  
g ł o w y .  D o sk o n a le  w y g l ą d a j ą  la k ż e  p ła szcze  w y k o n -  
c/etnt! k o łn ie r z e m  \a f o r m i e  szala a lbo  g r u b y m  w e ł 
n ian ym  śc iągaoyeni .

Do  tak ich  o k r y ć  Św ie tn ie  n ad a ją  się c i e p le  butk i  
<m ożn a  n a b y ć  w  .C e p e l i i "  po  25U z l) i k o l o r o w e  
• i cp le  p o ń c zo c h y .  N ie  sposób  b o w i e m  ch od z ić  z im ą  
w  n y lo n a c h  i s zp i lkach  Musi  n am  b y ć  w y g o d n i e  

i cU-plo. K W A

MIESZKANIE I OGRÓD.^
P ^ y T J  . D o d a t e k  „ R o d z i n y ”

Rok I W A R S Z A W A ,  18. XII. 1960 N r  24

JAK URZĄDZIĆ MIESZKANIE
U urządzić m ieszkanie „gustow n ie" nie 

jest rzeczą łatwą. Chcemy pomóc w  
urządzeniu mieszkania Naczelnym  ha

słem w  tyfrn w zględzie będzie: „na leży strzec 
się przeładow ania". N ie  będziem y „deta licz
n ie" om awiać urządzenia wnętrza m ieszka
nia, bo ono zależne jest od w ielu  czynników  
—  miejsca zamieszkania, w ielkości m ieszka
nia iitp.

Kuchnia. Nowoczesne kuchnie w inny miec 
stół, szafkę na naczynia, spiżarnię, zm yw al
nię. Urządzenia te w inny znajdować się na 
Izw stałym  miejscu. N a jlep ie j stół umieścić 
m iędzy zm yw aln ią  a szafką na naczynia

W  w ielu  domach śniadania, obiady i kola
cje spożywa się w  kuchni. A  w ięc „na czało“ 
wysuwa się tu stół, Nowoczesne stały mają 
k lapy boczne lub płyty, które można podno
sić i rozkładać Jeśli jednak posiłki spoży 
wam y w  jadalni, zwłaszcza w  m ałym  m iesz
kaniu, najlepszy jest prostokątny stół z szuf
ladami, który może glużyć do posiłku i do 
pracy (Stoły okrągłe nadają się do posiłku, 
natomiast jeśli chodzi o pracę są one nie
wygodne).

Pokój. W ydaw ałoby się na p ierwszy rzut 
oka. że na jw ażn iejszym  m eblem  pokojow ym  
jest szafa. O tóż szafa nie powinna być w  
ogóle meblem Szafy w inny być częścią ścia
ny i d latego dobre są szafy wbudowane. A le 
brak szaf ściennych często zmusza nas do 
ustawiania szaf m eblowych Jeżeli szafa jest 
przez nas traktowana jako mebel, nie powin 
na być duża.

W ydaje  mi się, że przy okazji Wilka słów 
należy poświęcić m alowaniu ścian. Ściany 
m alowane w e w zork i są b. złym  tłem  dla 
mebli, obrazów, k ilim ów , tkanin. N a jw łaśc iw 
sza jest ściana jednobarwna.

W nowym  budow nictw ie przew ażnie sto
suje się budowę stosunkowo n iew ielk ich  
m ieszkań. D latego leż m eble w inny być n ie
w ielk ie, lekkie, a przez to otrzym ujem y 
większą przestrzeń w  mieszkaniu. W wąskich 
pokojach m ożem y ustawiać m eble wzdłuż 
ścian, ale w yw ołu je  to wrażenie ciasnoty. 
Raz na zawsze w inniśm y skończyć z trady
cją że stół z krzesłam i stoi na środku poko
ju. Stół z krzesłam i na środku pokoju nale
ży do przeszłości.

N ie bądźmy jednak zbyt „now ocześni1* i nie 
starajm y się przyipadkowo unowocześniać 
ośw ietlenia, w prow adza jąc np. światło jarze
niowe. Św iatło jarzen iow e dobre jest w biu
rach, halach fabrycznych, w  sklepach, ale w 
mieszkaniu nie należy zatracać zaciszności 
wnętrza dom owego i dlatego pozostańmy 
przy lam pie e lektrycznej, która jednak nie
koniecznie musi znajdować się u sufitu, na 
środku pokoju.

Tkaniny, k ilim y, dyw any jeszcze do dnia 
dzisiejszego stosujemy z taka samą „w y trw a 
łością'' jak daw n iej. N ie  zarzucajm y jednak 
ścian okazami, jarm arcznym i bochomazami 
reprodukcjam i. Obrazy nie przeszkadzają, 
ale nie są niezbędną ozdobą mieszkania. Sta
rajm y się raczej o kw iaty, które są p raw dzi
wą ozdobą naszych iniaszkań. (g)

Słone paluszki. 2 łyżki m leka, 5 dkg droż
dży. 2 łyżki masła, łyżeczka soli i mąki lyle, 
żeby się dało ciasto wałkować.

Drożdże rozpuścić w  mleku i jak podrosną 
wlać do mąki z w yże j wym ien ionym i dodat
kami. w yrobić. Ciasto na stolnicy w yw alko- 
wać, zrobić paluszki, posmarować masłem i 
posypać km inkiem  i solą. Jak podrośnie, na 
blasze wstaw ić do średnio gorącego pieca W 
piecu bardzo rosną w ięc nie należy robić 
zbył grubych.

Bułeczki, ‘ /j kg mąki pszennej, 3 dkg droż
dży. 2 ja jka, 1 . szklanki mleka, łyżkę masła, 
8 łyżeczek cukru, cukier w an iliow y, trochę 
soli.

Mąkę przemianą w yłożyć na miskę. Drożdże 
rozpuścić w  ciepłym  mleku z dodaniem  ły ż 
ki mąki i łyżki cukru. Po wyrośnięciu wlać 
do mąki, dodać cale jajka, masło i cukier. Na 
koniec noża soli i cukier w an iliow y. W szyst
ko dobrze wyrobić. Jak odstanie od ręki — 
ciasto gotowe. M iskę z ciastem nakryć czystą 
ściereczką i postawić w ciepłym  miejscu. Po 
wyrośnięciu w yrzucić na stolnicę i kulać w 
ręku m ałe bułeczki. Po wierzchu bułeczki 
posmarować rozbitym  ja jk iem  Piec w go
rącym piecyku aż do zrumienienia. Można bu
łeczki napełnić pow idłam i lub inną marme- 
ladą. W tedy ciasto na bułeczki trzeba roz
płaszczyć na stolnicy, w łożyć łyżkę powideł 
na ciasto i kulać w  ręku, żeby w ypadły 
okrągłe i foremne.



P I E R W S Z E  O B Ł Ó C Z Y N Y
K«. E. KRZYWAŃSKI

w  1 9ńfl r. w e  w szy s tk ic h  w y k r y t y c h  
p r7.estęp s tw a ch  u  P o ls c e  b ra ło  udz ia ł  
1049 n ie le tn ich,  k t ó r z y  p o pe łn i l i  629 
p r ze s tęp s tw .

W  rok u  u b ie g ł y m  l iczba  p r ze s t ęp s tw  
w y k r y t y c h  w z r o s ła  do  2236 a udzia ł 
w  n ich  m ło d o c ia n yc h  w y n o s i ł  1177 
n ie le tn ich  p r ze s t ę p c ó w .  C y f r y  te  n ie  
są g o ło s ło w n e .  P a d ł y  o n e  z ust k o 
m endan ta  MO, gen. R. D o b ie s za k a .  
D ane  z tego  od c in k a  za ro k  b ie ż ą c y  
nie  są j e s z c z e  znane ,  a l e  n iepe łne  
2 es taw ien ia  każą p r zy p u s zc za ć ,  że  n a 
stąp i ło  p ogo rs zen ie .  P r ze s t ę p c zo ś ć  
w ś ró d  n ie le tn ich  w z ra s ta !

I lo z j a w is k o  Jest n ie p o k o ją c e .  N ie  
t y lk o  u nas w  Po lsce ,  a le  w  skali 
ś w ia tow e j .  Z e  w szy s tk ic h  k r a jó w  
n ad c h o d zą  b o le sn e  w sw e j  w y m o w i e  
zes taw ien ia  s ta tys tyc zn e ,  ś w ia d c z ą c e
o k a ta s t r o fa ln y m  upadku  m ora ln oś c i  
w ś ró d  m łod z ie ży .

P r z y c z y n y  t e go  z ja w is k a  są w ie l o 
rak ie  i s t a n o w ią  p r z e d m io t  d o c ie k 
l iw y c h  badan  s p e c ja ln ie  do  t e g o  celu 
p o w o ła n y c h  in s ty tu c j i ,  są co d z ien n ą  
t roska  rodzdców. p r z e r a ż o n y c h  u p a d 
k ie m  m o ra ln y m  s w y c h  u k o c h a n yc h  
poc ie ch :  w  szko łach  na p o s iedzen ia ch  
rad p e d a g o g ic z n y c h ,  na z eb ran ia ch  
s zk o ln y c h  k ó ł  ro d z ic i e l s k ich .  na 
s zpa ltach  p ras y  sta le  w ra c a  s ię  do  
tego  tematu  W y d a w a ć  s ię  p o w in n o ,  
że w  w y n ik u  lak  p o w s z e c h n e g o  za in
te re sow a n ia  — p r ob le m  p rz.es tęprzoś*

ci n ie le tn ich  p o w in ie n  ma lec  i s top 
n i o w o  zan ikać .  D z ie j e  s ie  j e d n a k  
o d w ro tn ie .

M o im  zdan iem ,  j e d n ą  z z a sa d n ic zy ch  
p r z y c z y n  p o w o d u ją c y c h  w y k o l e j e n i e  
s ię  ż y c i o w e  m ło d o c ia n y c h  jest  nie
d o s ta te c z n y  w p ł y w  ś r od o w is k a  d o m o 
w e go  na dz iec i .  D z iec i  ju ż  w w iek u  
s z k o ln y m  w y m y k a j ą  s ię  spod uwag i  
ro d z ic ó w .  W ie m y ,  z w ła s n e go  doś 
w iad czen ia .  Jak u r z e k a ją c y  w p ł y w  
pos iada  s ta rs zy  k o le g a  u ś w ia d o m io n y  
na . w i a d o m e 1' a w s t y d l iw e  tem a ty .  
T o  jest  p i e r w s z y  k r o k  na d rod ze  do  
w y k o l e j e n ia .  A  r ó ż n ic e  u s tan ie  p o 
s iadan ia,  Ten  ma r o w e r ,  a ta m la  
ł y ż w y .  Ta c h od z i  z ta tusiem do ZO O  
a tam la  b łąka  się po p o d w ó r z u  1 musi  
j e s z c z e  n ia n c z y ć  m ło d s z e g o  brac is zka .  
T o  leż  s tanow i ź r ó d ło  p r y m i t y w n y c h  
ale w y m o w n y c h  ro z w a ż a ń  na t e m a l  
sp r a w ie d l iw o ś c i .  W z a j e m n e  o d d z ia ł y 
w a n ie  u je m n e  dz iec i  jest  z j a w is k i e m  
c o d z ie n n y m .  M a tk a  t r o s k l iw i e  c zu 
w a ją c a  nad r o z w o j e m  dz  eck a  n ie 
w ą tp l iw i e  d o s t r z e ż e  w sz e lk ie  sp acze 
nia i z a p o b i e d z  m o ż e  s toczen iu  sitj 
j e g o  na r ó w n i ę  pochy lą .

W śró d  zasad, k tó re  p o w in n y  b y ć  
w p a ja n e  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  w  
u m y s ł y  i serca  m ło d o c ia n y c h  o b o jg a  
płc i -  jest p o s z a n o w a n ie  dla w ła s 
nośc i n ie  s w o j e j ,  w łasn iści  h l i żn ieg o  
i w ła sn ośc i  sp o łec zn e ] ,  s ta n o w ią ce j  
w sp ó ln e  dnbro. In n y m i  s ł o w y  -  t r z e 
ba z ak u rzen ie  w  sercach  i u m y s ła ch  
d z iec i  i m ło d z ie ż y  V I I  P r z y k a z a n ie  
tak  g ł ęb ok a ,  a b y  s ia ło  się ono  n ie 
n a ru s za ln y m  fu n d a m e n t e m  e tyk i  jed  
nos tk i .  p r z e z  co  sam o  s ia n ie  się 
p o d s t a w o w y m  e le m e n te m  e tyk ;  s p o 
łec zn e j  A, K Ł O S

g v  u s zc i  u k a w k o. m a lo w n ic z a  
B m ie j s c o w o ś ć  k o lo  P o z n a n ia .  

T a m ,  J. E. Ksia.dz B isku p  
O rd y n u r lu s 2 D r  M a k s y m i l ia n  
Rade za łoży ł  Z g r o m a d z e n i e  Ż e ń 
sk ie  S iós t r  F o l s M c h  F r a n c i s z k a 
nek Z g r o m a d z e n i e  Jest j e s z c z e  
m łode ,  a le  i yu ie ,  bo ja k  na p o 
cz ą te k  — móto i  k s iąd z  d y r e k t o r  

Czes łau;  J ank o to sk i  —  jes t  dość 
dużo  zg łoszeń  i  to n ie w ia s t  ze 
ś r ed n ńn  i w y ż s z y m  w y k s z t a ł c e 
n ie m ,  UJ u i e k u  nd 22 d o  40 lat.

W idać ,  że O p a t r z n o ś ć  B o sk a  
czu w a  no d m ł o d y m  n a s zy m  
Z g r o m a d z e n i e m ,  k l ó r e  ja k o  g ł ó w 
ny ce l su jo je  J d 2 la la?nośc i obrado 
sob ie  s łużbę B ogu  i c z y n n ą  p o 
m o c  b l i źn iem u  

w  n ied z ie l ę ,  dniu  12 l is topada ,  UJ 
t y m  c z a s o w y m  dom u  z a k o n n y m  w  
P u s z c z y k ó w k u ,  ks. d y r .  Cz.  Jan  
k o w s k i  d o k o n a ł  p ie r w s z y c h  o b ł ó 
c z y n  z a k o n n y c h

Na za p ro s z e n ie  k s iędza  d y r e -  
j k tó ra  JnnkoitJskJega p o j e c h a łe m  
j na tę w e w n ę t r z n ą  i ró w n o c z e ś n i e  
j k o ś c ie ln a  7 iroc2ystość. D om  na te 
j n a d e r  r z a d k ą  u ro c zy s to ść  k o ś c i e l 

ne] był już  p ra w ie  c a łk o w ic i e  p r z y 
g o t o w a n y .  M i m o  to  wszyscy  d o 
m o w n i c y ,  n a w e t  n a jb l i i s z a  r o 
dz in a  ks  Ja jik o lesk iego ,  m ie l i  
pe łn e  rę c e  r o b o t y  P o  k o l a c j i  
s io s t ry  p r ze s 2 /y do  k a p l i c y .  gd z ie  
o d b y ł y  s p o w ie d ź  śunętq. a po

?nodl ltu;ach w ie c z o r n y c h  za ję ły  
się uj k la u z u r z e  suio imi sprau iam i.

W n ied 2 ie lę  rano  p r z e d  p i e r w 
szą M s2 q stu sp y ta ł em  je d n q  2 
p a s tu la n tek  p Z o f i ę  S iw c ż a k :

— C r  s ios trę  s p r o w a d z i ł o  do 
Z g r o m a d z e n ia  P o ls k ic h  S ióstr  
Fr a nc is zk anek ?

— Od datłjna m ia ła m  2am ia r  
u;stqpić d o  2 ak o n u  — pada o dpo-  
u i i ed i  — ałe  nie m o g ła m  sw y ch  
m a rz e ń  z r e a l iz o w a ć  w  z a k o n a ch  
r z y m s k o k a t o l i c k i c h ,  bo tam l r 2 e- 
bo m ie ć  posag, a ja  n ie m ia ła m  
i jjie m a m  na to  p i e n i ę d z y , gd y ż  
p o c h o d z ę  z b i e d n e j  r o d z in y

— J ak ie  je s t  n a jw i ę k s z e  p ragn ie -  
s io s try  na p r zy s z ło ś ć ?

— B y ć  cale życie tu zakonie
— C z y  s iostra  ma Jeszcze Jakieś 

r o d z e ń s tw o?
— T a k  M a m  jes2C2e du i ie  s io 

stry .

— C zy  ktoś  z r o d z in y  Jest Jesz- 
c ze  w  za k on ie  lub w j a k im ś  zg ro  
mar izen iu?

— N ie  Ja p ie rw sz a  poszłam  do  
za k o n u . .

J-ut p rze d  p i e r w s z ą  MS2 q śuj., 
k tó rq  o d p r a w ia ł e m  o g o d z in ie  
d 2 ieaJlafeJ m ie js c o u ia  kap l ica  tuy- 
p e ln i ła  s le  po  b r ze g i  u : ie rnym i ,  
a n a w e t  b a rd zo  u)ielu stało  na 
k o ry ta r zu  i k ła fc e  s c h o d o w e j .
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l l a a r l e m  w  H o lan d i i  l i  M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g re s  S taro  K a t o l ik ó w ,  w  k tńryn  
wpzm a udział p r ze d s ta w ic ie l e  w s z y s tk i r h  S ta r o -K a ta l l c k ic h  K o ś c io łó w  ora  
K ośc io ła  A n g l ik a ń s k i e g o  i P r a w o s ła w n e g o  P i e r w s z y  p o d o b n y  kong res  adby i  
się w r. 189C. K o n g r e s y  te Staw ia ją  jak o  marianie d la  K o ś c i o ł ó w  współprac .'
I u m ocn ien ie  K ośc io ła  S ta ro -K a  to l ick iego .  Sn one z a ra z e m  pub l ic zną  manifh* 
i t a r j ą  Stare K a t o l i c k i e j  w ia r y  i d a ją  sposobność  do r o z m ó w  z  p r ze d s ta w ic ie la m i  
in n y ch  a u to n o m ic z n y c h  K o ś c io łó w  K a to l i c k ic h  i ruchu ek u m en ic zn eg o .  P«  ucą 
o r g a n i z a c y jn ą  k o n g re s u  z a jm u je  s le  s ia ły  W y d z ia ł  K o n g r e s o w y .

R.MALIMOWSKI i

S z y m o n  f io gus łau jsk i ,  uczeń  5 k la sy  g i m n a z j u m , o d u i e d z a  s t ró j  ey o  
p r o f e s o r a  ł a d n y  S t a r c z y ń s k ie g o .  Móujj  mu o s w o ic h  z a m ia ra ch  
i k o n f l i k t a c h  i szuka u n ie g o  p o m o c y .  W  d u s z y  p r o f e s o r n  o d z y w a ją  
t r s p o m n ie n ia  j e g o  m łod ośc i .  S e m in a r iu m  d u c h o w n e ,  m i łość ,  d rnm at  
w e w n ę t r z n y  i r e z y g n a c ja  ze  s tanu d u c h o w n e g o  — o to  f r a g m e n t y  
j e g o  życ ia .

S ia r c z y ń s k i ,  c iesz ą cy  sie s z a cu n k iem  w m a ły m  m ie ś c ie ,  u t r z y m u je  
k o n t a k t  to w a r z y s k i  z i n t e l i g e n c j q , ir t y m  i z m i e j s c o w y m  p r o b o s z 
c z e m .  N a  j e d n e j  z p r o s z o n y c h  k o l a c j i  na p l e b a n i i  ks iąd z  p r o b o s z c z  
d z ie l i  się z z e b r a n y m i  p r 2y j a c f ó lm i  r e / łeks jam j  p o  </ la tach  k a 
p łaństw a .  Mótui n tu*e?kie j  r o z p ię t o ś c i  m i ę d z y  m ło d z i e ń c z y m  
id e a łe m  k a p ła ń s tw a  a c o d z i e n n ą  r z e c z y w is to ś c ią ,  mau>i o  stosun
kach  m i ę d z y  d u c h o w n y m i  i h ie ra r c h ia  k o śc ie in q ,  k t ó r e  c zę s to  sq 
z a p r z e c z e n ie m  C h r y s t u s o w e g o  ideału  k a p ła ń s tw a  N a l e ^ j  z r e f o r m o 
w a ć  w y c h o w a n ie  k a p ła ń s tw a .  H ^ ich o w n y  m a  b y ć  n ie  t y l k o  k a p ła 
n e m .  a le i  p e ł n y m  c z ł o w ie k i e m  z w ią z a n y m  z ż y c i e m  <jujego narodu. 
z rod z in ą  i o j c z y z n ą .  O t o  n jn iosek ,  ja k i  m ożna  u ; y c i q g « q ć  ze  s łów  
s ta rego  dusz  p a s t e r ża .

— Proszę pana —  siostrę Leontynę, bo takie im ię przyjęła 
W isława Różańska w  klasztorze — znałam dobrze. Razem  z nią 
m ieszkałam  przez ostatnie dwa lata w  jednym  domu i bardzo 
zżyłyśm y się ze sobą. M ów iła  mi dużo o panu i testamencie 
matki pana. Była siostrą przykładną. Tuż jednak przed złożeniem  
ślubów w ieczystych wystąpiła. Było to półtora roku temu. Gdzie 
jest obecnie —  nie wiem.

Półtora  roku temu. Tak, półtora roku temu w lipcu otrzym ałem  
jako absolwent Uniwersytetu Poznańskiego p ierwszą swoją po 
sadę nauczycielską w  gim nazjum  miasta Przem ysław ice, pow ta
rza! w  m yśli Starczyński. wchodząc do chaty sw ego ojca.

-  Czy ty naprawdę go kochasz? M oże go lubisz"7 M oże go ce
nisz? Może go kochałaś, a teraz ty lko za nim tęsknisz?

—  Bo widzisz, m oje dziecko, człow iek często się łudzi Stwarza 
sobie pewne urojenia, im aginacje. W m aw ia sobie na jprzeróż
niejsze stany.

—  Sam doskonale pam iętam  ze swego doświadczenia cały szereg 
takich rozczarowań, powstałych na skutek zbyt pochopnych są 
dów, -na skutek utożsamiania pewnych pozorów  z istotą zjaw iska. 
Oczyw iście na problem  miłości trzeba patrzeć dużo inaczej. Jest 
on n iezm iern ie skom plikowany. Różne może przyb ierać form y 
Dla uczucia czy stanu miłości, nie da się w ykreś lić  jednej zasady 
Trzeba konieczn ie indyw idualizacji, Bo miłość to na jgw a łtow n ie j
sza, na jbardzie j dynam iczna i konsekwentna potęga. M iłość to 
m ocarstwo. Stąd też daleki jestem od tego, by w ciebie w m aw iać 
jak ieś urojenia, czy też posądzać ty lko o te niższe instynkty

w miłości, posiadające jednak niem niejszą moc, um iejące nawet 
n iejednokrotnie tirzerosnąć w łaściwą miłość. Chcę tv lko  tobie po
móc w rozpoznaniu tw ego stosunku do niego. Chcę, abyś się 
ob iek tyw n ie  upewniła, czy go naprawdę kochasz i czy on ciebie 
kochał, czy w obec tego można m ów ić w ogóle o w za jem nej m i
łości w  m inionej już przeszłości i czy ona ewentualnie, m im o 
waszej d ługiej rozłąki, jeszcze trwać może.

— Ja go kocham, mocno kocham. Ja się męczę. Ja nie mogę 
sobie m iejsca znaleźć. N ie  mogę nawet w skunieniu m odlić się. 
acz modlę się chętnie. Już niem al siedem lat przechodzę te katu
sze. Stale go w idzę i słyszę jego  ostatnie do mnie słowa. Znam 
go dzisiaj lep iej niż daw n iej. D aw niej w idyw aliśm y się od czasu 
do czasu, dzisiaj w idzę go stale. A do tego przechodzę ubóstw ienie 
m acierzyństwa. Tak bym  chciała być m atką! Jakbym  ja chciała 
m ieć dzieci, dużo dzieci, w ychow yw ać je, uczyć, Drowadzić za rekę 
du kościoła. P rzy  tym  wszystkim  nie czuję się w inna jak iegokol 
w iek  grzechu, nawet m yślow ego. Staczam w alk i bardzo ciężkie, 
ale Bóg w łaskawości sw oje j daje mi ty le  łask, że dotąd zawsze 
wyszłam  z tej w alk i duchowej zwycięsko. T eraz jednak, gdy mam 
się zdecydow ać na złożenie ślubów w ieczystych, cała drżę, lękam  
się czy w łaściwą obrałam drogę, czy mam być siostrą, w zględn ie 
matką zakonną, czy też panną, żoną, w zględn ie matką rodzącą 
dzieci dla Boga i Polski. Kocham  Boga. A le  zdaie mi się, że 
miłość ta będzie mocniejsza, czystsza, gdy stanie się kw iatem  
ziem skiej m iłości rodzinnej, m acierzyńskiej. Ach, cóż za m ęczar
nie. co za katusze ja  znosić muszę, gdy bujna moja w yobraźnia 
stwarza całe kompleksy m iłych scen z życia własnego. Ach, jakbym  
ja chciała m ieć choć jedno dziecko ' W takich chwilach, a są one u 
irn ie  ostatnio często, nie m ogę pozostać sama w  czterech ścianach. 
W ybiegam  więc, imam się jak ie jś  nowej pracy, byle zapomnieć W lo 
kę się do kaplicy. Usiłuję się m odlić mocno, gorąco, żarliw ie. W le
piam oczy w  tabernakulum. W krzyż W ym aw iam  m odlitwy, myślę
o Bogu. ale stale jest to dziecko i on przy mnie. Stale obok odczuć 
błogości m od litw y słyszę kw ilen ie  dziecka, w idzę jego  kędziorki, nóż
ki Ach. boję się. że dłużej nie w ytrzym am  Ja muszę stąd wyjść.

—  W yjść możesz, boć za kilkanaście za ledw ie dni kończą się 
tw o je  roczne śluby. M ożesz w ieczystych nie składać, możesz zno
wu odnowić roczne śluby. Pow innaś się jeszcze badać. Toć masz 
już siedem lat powołania. Może to ataki złego ducha, chcącego 
cię odwieść od wzn iosłej służby Bożej, a kuszącego cię nadm iernie 
w łaśnie w  okresie p rzygotow yw an ia  się do złożenia Bogu ślubów 
w ieczystych A  poza tym odpow iedz mi jeszcze na następujące 
pytania:

—  Czy ten mężczyzna, o którym  stale mówisz, jest wolny? 
A jeśli tak, czy on cię jeszcze kocha? Czy m iałaś od niego w iado
mości? M oże on się już ożenił?

-  N ic nie w iem  o nim poza tym, że go kocham. Czuję, że jest 
wolny. Czuję, że mnie kocha, choć muszę pow iedzieć, że ostatnim 
życzeniem  jego m atki było, by on został księdzem. Żadnych w ia 
domości o nim od siedmiu lat nie m iałam  i nie mam. A le  on mnie 
kochał. M yśm y się kochali, w ięc  w prost n iem ożliw ą w yd a je  mi 
się rzeczą by m iał nie być wolnym .
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P r z e d  sumq. k tó rq  celt’ brottfal 
g o s p o d a r z  d o m u ,  o d ś p ie w a n o  
h ym n  do D ucha  5 u ; i ę f e g o ;  „ P r z y 
bądź D u c h u  Śujiętjj... Nas tęp n ie  
ks<qd2 d y r e k t o r  Cz.  J a n k o w s k i  
uj im ie n i u  K o ś c io ła  p y ta ł  kaźdq  
post t i tan tkę ,  k t ó r e  na  b ia ło  u b ra 
ne j a k  do  .<lubu, k l ę a a l y  s k u 
p io n e  p rze d  o ł t a r z e m :

— C z c s °  żądasz ,  c ó rk o ?

— P r z e w i e l e b n y  o j c  ze — o d p o 
wiadała zap y ta n a  — p o k o rn i e  
p roszę  o hab it  p o k u tn y  iuj. F r a n 
c is zk a  tii Z g r o m a d z e n iu  S ióstr 

P o ls k ic h  F ra n c is zk an e k .

— Jaki Je9Ł p o w ó d  t w o j e j  p r o s 
t y ?

— P r a g n ą  zb a w ić  tu ias «q  d u s 2 ę, 
p r z y c z y n i ć  się do r o z s z e r z e n ia  
K r ó le s t w a  B o ż e g o  na z i e m i  l  p ra 
c o w a ć  d la  d o b ra  b l iźn ich .

— C zy  z d a je s z  sob ie  s p r a w ę  z 
tego ,  że ż y c ie  w  Z g ro m a d z e n iu ,  
k tó r e g o  p ragn ie s z ,  w y m a g a  w ie le  
p o św ie cen ia ,  zaparc ia  sle sieb ie, 
w y r z e c z e n ia  i o f ia r y ?

— Z n a m  su jo ją s<aboić, a le  
u fa m .  że B ó g  b ędz ie  m n ie  iwspie- 
raŁ siuajci śtutęfq ta^kq.

— B o gu  n iech  będq  d z i ę k i !  — 
p o w ie d z ia ł  kap łan  i n a s tę p n ie  d o 
k o n a ł  p o ś w ię c e n ia  hab itu  z a k o n 

nego ,  k t ó r y  po  m cd l i f tu ach  r y t u 
a lny ch  każda  z  p o s tu la n te k  ubra-  
ła z a m ie n ia ją c  b ia lq  sukn ię  i me- 
/on na c z a rn y  s k r o m n y  s t r ó j  za 
k o n n y .

P o  E w a n g e l i i  w y g ł o s i ł e m  o k o 
l i c z n o ś c i o w e  kazan ie ,  u; k t ó r y m  
p r z e d s t a w i łe m  p o s tu la n tk o m  i 
w ie r n y m  t - u d oboti  4qzkdt«  ż y c ia  
z a k o n n e g o

P o d c z a s  M szy  &w. s io s t ry  z a k o n 
ne, c z ł o n k o w ie  ich  r od z in  o r a 2 
2 naJomi p r z y s t ą p i l i  do  K o m u n i i  
i w

P o  M s z y  iu;. 2 nouju r o z b r z m ie 
w ał  uj k a p l i c y ,  ^ak na  p o c z g tk u ,  
hjjmn, ale t y m  ra z e m  h y m n  m a 
r y j n y  „ U u j i e lb la  j ,  duszo  m o j a .  
P a n a "  (M a g -n iU ca t ) .  W s z y s cy  d z ię 
k o w a l i  Bogu , t e  r a c z y ł  w e j r z e ć  
n a  p o k o r ę  s łu żebn ic  i s ług  -Stuoich 
o ra z  Sujego  K ośc to la  P o l s k o - K a -  
t o i i c k ie g o ,  k t ó r y ,  m im o  n ie ra z  

n ie s p r z y ja ją c y c h  ti ;a runkóu;,  z 
d n ia  na  d z i eń  rodnie . n iosqc  pod  
. .s trzechy* ' p o ls k ie  i do  p o ls k ic h  
k a m ie n ic  u u a r ę  .<iŁji^fq, p r a i£ d 2 i- 

U)q m i ł o i ć  B a g u  i c z y n n q  m i łość  
b l i i n i e g o  h e t  w zg lą d u  na j e g o  
o s ob is te  p r z e k o n a n ia .

C ie s zy  nas to i napawa  dumq, 
że nasz K o śc ió ł  r o in i e  n ie  t y lk o  
l i c z eb n ie  ałe  i u>eu!»ie*rz»iie. roz- 
UJijajqc u; sob ie  ducha  p o k u ty  i 
ży tue j  po b o żn o śc i  p i z e z  p r a k t y 
k o w a n ie  c n ó t  św F ra n c is z k a  z 
A sy ż u  zawartych,  u; ChrystuflO- 
u jych  radach  e w a n g e l i c z n y c h .

0  N O W OC Z ES N Y M  
B U D O W N I C T W I E  

S A K D A L N Y M

S t o s u n k o w o  iat- 
w o  jes t  m ó w i ć  c 
fa k ta ch  d o k o n a 

nych . o rzec zach  k tó re  
m ia ły  m ie js c e  lub ak tu 
a ln ie  is tm e jq .  T ru d n ie j  
j e s t  n a tom ias t  r o z p ra 
w ia ć  na tem aty ,  k tó ry c h  
p r z e d m io ta m i  ga o b i e k 
t y  p r z y s z ł o ś c i  O sztuce 
sak ra lne ]  1 je j  p r o b l e 
m ach  p is z e  s ię  s tosun
k o w o  mało , B a rd zo  m a 
ło p is ze  s ię  na t e m a t  
W spó łczesn ego  b u d o w 
n ic twa  sak ra ln ego .  A  i 
to p isan ie  je s t  p isan iem
o  rzeczach .  k tó re  n ie  
is tn ie ją .  N i e  m a m y  bo- 

b u d o w n ic tw a  sa
k ra ln ego ,  k tó re  o d p o 
w ia d a ł o b y  za ło ż en io m  
w sp ó łc zesn ośc i .  N ie  t y l 
ko w Po lsce ,  ale w  o gó 
le na ś w ię c ie  w s p ó łc z e 
sne b u d o w n ic tw o  s a k ra l 
n e  j e s z c z e  n ie  is tn ie je . 
Są p e w n e  us i łow an ia  W 
p o s zu k iw an iu  n o w y c h  
f o rm  i n o w y c h  r o z w ią 
zań.

R y z y k o w n a  to w p r a w 
dz ie  s p ra w a  po ru szać  
lak s k o m p l i k o w a n y  te 
mat, a le  u w ażam , że 
m o żn a  poddać  pod ro z 
w a g ę  n a j g łó w n ie j s z e  
z ja w is k o ,  k tó re  s y g n a l i 
zu je  ż e  w budownLo tw ie  
k o ś c ie ln ym  naszych  cza 
sów  is tn ie ją  p e w n e  ten 
d e n c je  do  w s p ó łc z e s n o ś 
ci.

w  o s ta tn im  d w u d z i e 
s to lec iu  o b s e r w u je m y  
l ic7ne re k o n s l r u k c j e  koś-
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NASZ KĄCIK ZIELARSKI

JAK WALCZYĆ Z ODMROŻENIAMI ZA POMOCĄ ZIÓł
O d m ro że n ie  ma t r z y  s topn ie  n atężen ia :  p i e r w s z y  

p o z n a j e m y  po b ladośc i  s k ó r y  na m ro z ie  (po  ,,nd- 
ta jan iu  ' nas tępu je  ob rz ęk ,  s w ę d ze n ie  lub p ie c z e 
nie. s z c z e g ó ln ie  w  c iep le ) ,  D ru g i  s top ień  o b ja w ia  
s ię  p ęc h e r zam i ,  w y p e łn i o n y m i  s u ro w ica  i znaczn ie  
w i ę k s z y m  o b r z ę k ie m  sk ó ry .  T r z e c i  s top ień  w r e s z 
c ie  w y w o ł u j e  s in o -c ze rw o n e  pęc h e r z e ,  a pó źn ie j  
martwneę skóry .

Z a p o h ie g a w c z o  w i ę c  s t o s u je m y  m o c ze n ie  k o ń 
c z yn  w  n ap a r z e  m i ę t y  (ga rść  zie la  na m ie d n ic ę  w o 
dy), a w  braku m ię ty  w  m o cn o  o s o lon e j  w o d z i e  g o 
rące j,  co p o p ra w i  k r ą ż e n ie  k rw i  w  k o ń c zy n a c h  i 
u od p orn i  je  na o d m rożen ia .

P r z y  o d m ro że n iu  p ie r w s z e g o  s topnia  n a l e ż y  o d 
m ro żo n ą  k o ń c zy n ę  ro ze t rzeć ,  w y m o c z y ć  w  z im n e j  
w n d 2 ie, a d o p ie ro  pó źn ie j  r o z g r z e w a ć  i t o  n ie  za 
s zyhko .  P ó ź n i e j s z e  s w ę d z e n ie  i z a c z e rw ie n ie n ie  
s k ó r y  u s u w a m y  m o c z e n ie m  w  m o c n y m  o d w a r z e  
k o r y  d ę b o w e j  <trzy g a r śc ie  k o ry  na l i t r  W o d y  -  
g o t o w a ć  pięć m inut j .  P r z y  m o c n ie j s z y m  s w ę d z e 
niu d o d a j e m y  j e s z c z e  ga rść  s za łw i i  do od w aru .

Na o d m r o ż e n ia  d ru g ie go  s topn ia  s t o s u je m y  ok ła 
d y  z ru m ian k u :  na p łó tno  o r o zm ia ra c h  z a g r o ż o 
nego  m ie jsca ,  k ła d z i e m y  w a r s tw ę  ru m ian k u  g r u 
bośc i  3—A cm. z a l e w a m y  w r z ą tk i e m  i p r z y k ła d a m y  
p łó tn e m  do o d m roże n ia  ( o c z y w iś c i e  n ie  za g o r ą c e
— s p r a w d z i ć  w i e r z c h e m  d ło n i ! )  Na t o  d a j e m y  ce- 
ra tkę,  w a r s t w ę  w a t y  i b a n d a żu je m y ,  a b y  się t r z y 
mało .  Z m i e n i a m y  k o m p re s  co  15 godz in .

P r z y  p o w a ż n i e j s z y c h  o d m ro ż e n ia c h  m o żn a  stoso
w a ć  m o c z e n i e  w  m o c n y m  i g o r ą c y m  o d w a r z e  s e 
l e r ó w  co  n a jm n ie j  d w a  ra z y  d z ien n ie  p r 2 ez  15 m i 
nut (4—5 ś r ed n ich  s e l e r ó w  p o s z a tk o w a ć  na m ie d 
n icę  w o d y ) .

W  b rak u  w y ż e j  w y m ie n io n y c h  — m o żn a  s toso
w ać  w  k a ż d y m  p r zy p a d k u  o k ła d y  z o d w a r u  s k r z y 
pu { g a rś ć  na l i t r  w o d y  — g o t o w a ć  pól g o d z in y )  
lub z  naparu  d z iu ra w ca  ( ł y żk a  zie la  na pó ł  s zk la n 
ki w r zą tk u ) .  D o b r z e  d z ia ła ją  r ó w n ie ż  o k ła d y  z 
m o c n e g o  o d w a ru  k o r y  w i e r z b o w e j  (gn rść  d robno  
p oc ię te j  k o r y  na pól li t ra  w o d y  — g o t o w a ć  10 m i 
nut ). K o r a  w ie r z b o w a  (po  ła c in ie  C o r t e *  Sa l ic is )  
jest  p r o t o t y p e m  n a tu ra ln y m  s y m e t y ^ z n e g o  sa l icy lu ,  
z  tym .  ż e  Jest znaczn ie  od n iego  s k u tec zn ie js za  
z a r ó w n o  p r z y  u życ iu  w e w n ę t r z n y m ,  j a k  i z e 
w n ę t r z n y m  1 abso lu tn ie  n ie s z k o d l iw a  na serce.

Z a c z e r w ie n i e n ia  z o d m r o ż e ń  k o s m e ty k a  z ie la r 
ska usuwa p r ze z  s m a r o w a n ie  n ap a r e m  m ię t y  i d z iu 
rawca .

—  Czy starałaś się zawsze sumiennie wypełn iać sw oje obo
w iązki? 1

—  Tak, choć nie przychodziło m i to łatwo. Znajdow ałam  poza 
laską Bożą dużo rady, pom ocy i pociechy ze strony jednej siostry, 
która jest do życia klasztornego stworzona. Jakże ona zawsze jest 
zadowolona, szczęśliwa. Jak ona Boga prosi o nowe cierpienia, 
nawet pokusy, by staczać z nimi zwycięsk ie boje. Jak ona spo
kojn ie modli się Jak ona czuje i rozum ie m oje strapienia. Jaka 
ona jest św ięta i szczęśliwa!

—  Z jakich ułomności i upadków oskarżasz się jeszcze?
N ie  przypom inam  już sobie żadnych. Za wszystk ie sw oje 

grzechy z całego serca żałuję, a ciebie ojcze duchowny —  koń
czyła spow iedź siostra Leontyna —  proszę o naukę, zbawienną 
pokutę, rozgrzeszen ie i decyzję w  te j dla m nie zasadniczej 
sprawie.

Dość długo pouczał spow iednik swoją penitentkę. M ów ił o zni- 
komości świata, o śmierci, o pokusach czyhających na ludzi 
świeckich, m ów ił i o wzniosłych przyjem nościach stanu zakon
nego Tu pow tórzył k ilka  charakterystycznych przeżyć z własnego 
życia i nakłaniał siostrę raczej do pozostania i odnow ienia ślubów 
na now y rok, w zg lędn ie  w ybran ia  innego zakonu, niż do całko
w itego i natychm iastowego wystąpienia z klasztoru, choć pod 
koniec spraw ę postaw ił jasno:

— Bądź jednak —  droga m oja duszo —  lep iej szczęśliwą panną 
czy m ężatką w  św iecie. niż nieszczęśliwa zakonnicą za kratami. 
Zdacyduj sama. M odlić  się b ęd i za ciebie do Ducha św iętego. 
Pc~tąp po gruntow nym  jeszcze zastanowieniu się tak, jak ci na
każe tw o je  sumienie. Id ź  w  pokoju.

M ija ły  dni i długie bezsenne noce Siostra Leon tyna powzięła 
już decyzję, aczkolw iek nie w ypow iedziała je j dotąd nikomu. 
N iem nie j jednak staczała ze sobą męczące w alk i. Zm agały się 
w  je j duszy miłość Boga z m iłością człow ieka.

—  Czy jedna miłość w yk lucza drugą —  pytała siebie często.
—  Nie, chyba się ty lko warunkują.
—  Bez m iłości człow ieka nie ma miłości Boga. Bez praw dziw ej 

m iłości Boga nie może być m ow y o szczerej m iłości człow ieka — 
filozo fow ała.

T o  znowu starała się dociec, zdając sobie spraw ę z szalonych
i nieobliczonych pom ysłów , co się d zie je  z je j H ieronim em , gdzie 
się obecnie, znajduje, jak  przyjm ie, gdy ją zobaczy? Jednej 
m yśli broniła wstępu, jedną m ożliwość trzym ała poza orbitą sw o
je j filo zo fii, choć ona stale uderzała w  ściany kory m ózgow ej: 
jestże on księdzem, a jeśli nie, jestże on jeszcze wolny?

Drugiego lipca, w  św ięto Naw iedzenia N ajśw iętszej M aryi Panny, 
miała siostra Leontyna złożyć uroczyste śluby w ieczyste d tym  
samym zw iązać się na w iek i z życiem  klasztornym , z obow iąz
kiem  ubóstwa i posłuszeństwa, a przede wszystkim  w yrzec się 
na zawsze m acierzyństwa.

Siostra Leontyna czw artego m aja skończyła 24 lata. Gdy w stę
powała do klasztoru, m iała ukończonych lat n .  Jakże inaczej 
wówczas rysow ało je j s ię  życia zakonne. W idziała w  nim spokojną
i miłą. zgodną i kochającą się rodzinę B yła  przekonana o istnie

niu idealnego tyc ia  chrześcijańskiego w  klasztorze, o szczęściu 
wszystkich sióstr. Pow ołan ie zakonne zrodziło  się w  niej dość 
gwałtow nie, niem niej było ono szczere i głębokie, choć okazją 
jego skrysta-lizowania się i przyspieszeniem  była n iew ątp liw ie  
wiadomość o życzeniu um ierającej m atki H ieronim a Starczyń- 
skiego i chęć szybkiego usunięcia się z drogi H ieronim ow i, a tym  
samym ułatw ien ie mu zrealizow ania testamentu matki. Siedem  
lat pobytu panny W isław y Różańskiej w  klasztorze w ysta r
czyło na zam ianę tego optym istyczn ie idealnego poglądu. Zoba
czyła naocznie i namacalnie stw ierdziła, o ile tak pow iedzieć 
można, że życie zakonne jest życiem  ciężkim , że nie jest chyba 
w clą Bożą, by klasztory były napchane siostrami, bo nie ilość 
sióstr i zakonów, ale raczej jakość życia i pracy głosi chwałę 
Bcżą i ściąga dla całej społeczności ludzkiej p rzeob fite dary
i laski. Spotkała się siostra Leontyna w  ciągu tych siedm iu lat 
z dużym szeregiem  sióstr. Ileż  było p raw dziw ie  świętych i pokor
nych! Ile ż  było praw dziw ie  wzorowych, wprost anielskich służeb
nic, zwłaszcza wśród tych zw ykłvch , małych sióstr —  robotnic! 
A le  były i takie, które p rzeżyw a ły  podobne problem y, jak  siostra 
Leontyna. Ileż  w idzieć można było sióstr zgaszonych, n iezadowo
lonych. zaw iedzionych, które miast być w  służbie Bożej pogodnym i 
aniołami, stały się posępnymi cieniami. A  jak ież szkody i spustosze
nia dla samego zgrom adzenia i społeczności ludzkiej, jeś li idzie o do
p ływ  łask Bożych, wyrządza tu ambicja, próżność, pycha, zw łasz
cza tych tak zwanych inteligentnych sióstr, n ierzadko przełożonych, 
każących w e  wszystkich swoich zarządzeniach w idzieć w o lę  Bożą.

O współżyciu, współpracy p rzyjacie lsk iej też by dużo można 
mówić. S łow em  —  rzeczyw istość zakonna okazała się dużo inna, 
niż ta słyszana i wym arzona. A le  do tego jakoś W isława przy
wykła, choć nie stała się taką, jak przeciętna siostra. Starała się 
stać na wysokości w ym ogów  reguły pisanej i w yw ieszonej na 
tablicy. Nad w ielu  sprawami bolała, ale nie one ją odpychały 
od życia zakonnego w  ogóle.

Po  dwóch m niej •więcej latach samotnego, zakonnego życia za
częło się budzić w  niej to, co można by nazwać w łaściwością 
kobiety: instynkt m acierzyński. W isława była kobietą zdrową, 
szczupłą, średniego wzrostu, jasną blondynką Świadomość pici za
częła się w  niej budzić i rozw ijać w  czasie znajomości z H ieron i
mem. P ierw sze jednak m iesiące życia klasztornego przy
tłum iły je, osłabiły, a raczej tylko p rzyk ry ły  Gdy prysła na 
skutek pew nego rodzaju przyzw ycza jeń  niezwykłość zajęć i prze
żyć, gdy życ ie  k lasztorne W isław y stało się w ięce j lub mniej 
dokładnie pow tarzanym  codziennie systemem, z całą gw a łtow 
nością odezw a ły  się naturalne siły kobiecości. Rozpoczął się okres 
n iepokojów  sumienia, kon flik tów  w ew nętrznych łamań, nawet 
n ieraz tortur. Nałożony zdrow ej i naturalnie odzyw ającej się 
kobiecości kaganiec, począł się naciągać i boleśnie kłuć całą jaźń. 
Z ja w ił się H ieronim . Jego ciało. Jego słowa, włosy. N ieświadomość 
jego  obecnego stanu i życia. I  to dziecko. Ta upajająca siła i urok 
nieopisany m acierzyństwa. Tygodn iow e spow iedzi stawały się 
często męczarniami.

C .  d. n.



O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I
P. n r  W I L H E L M  R f l S T K f l  WS KJ -  L U B L I N .  

Z p r z y j e m n o ś c ią  p r z e c i ę ł a  l l śm y  list P an a  I d z i ę 
k u j e m y .  Z  t r e f i ą  Jego się z g a d z a m y .  M ó w ią c  j ę 
z y k i e m  e w a n g e l i c k im  c h c i e l i b y ś m y  p o w ie d z ie ć ,  że 
..nie p r zy s z ła  Jeszcze g o d z in a 1', ale m a m y  n a d z i e 
je .  i c  n ied łu go  nad e jd z ie .  T r ze b a  się z g o d z i ć  ze 
sm utk ie m , ż e  p o d ob n ie  r o z u m ie ją c y c h  Jak, Pan  
D a k io r  R o s tk a u s k i  I Jego  lu b e ls c y  p r z y ja c i e l e  n ie  
jes t  w  P o ls c e  za  dużo. C z ęs ts zy m  z j a w i s k i e m  Jest 
fakt ,  i p ludz ie  Jeszcze w o d a  z L o u rd es  Sie leczą, 
i do  z n a c h o r ó w  chodzą. S p o t y k a m y  sic czys to ,  że 
ludz ie  n aw e t  ze  ś r ed n im  w y k s z t a ł c e n i e m  gu z ik i  
l iczą  u su tann y  (d la  n ich  su tanna  m usi  m le ć  33 
guz ik i ] .  W te j  s y tu a c j i  nie m o ż e m y  nie l i c z y ć  się 
z  ku ltura  re l i g i jn a  I o b y c z a jo w a  p o ls k ie g o  s p o łe 
czeństw a .  P r o s im y  o p r z e c z y t a n i e  a r tyk u łu  pi. „ C o  
Bosk ie  Jest w ieczne '* .  Ł ą c z y m y  p o zd ro w ien ia .

P. J A N U S Z  Ż U K O W S K I  -  B I A Ł Y S T O K .  D z i ę k u 
j e m y  za m l l y  list i za  i y c z i i w e  s łowa pod  a d re 
s em  naszego  t y g od n ik a .  R adz i  j e s te ś m y ,  że  s p o ty 
k a m y  co ra z  w ię c e j  ludzi, k t ó r z y  m ys ią  i c zu ją  po 
po lsku  1 po  k a to l ic k u  i od ró żn ia ją  p o l i t y c z n y  W a
tykan  od C h ry s tu s o w e g o  k a to l i c y zm u .  M a m y  n a 
dz ie je ,  i e  na w ios nę  s p o tk a m y  się o sob iśc ie  w  
B ia ły m s to k u ,  w zw ią zk u  z naszą pracą  m is y jn ą .  
U t w o r ó w  P a ń sk ich ,  n ies te ty ,  za m ieśc ić  n ie  m o ż e m y  
z e  w z g lę d u  na to,  że na p o e z j e  m a m y  m a łe  z a 
p o t r z e b o w a n ie .  R a d z im y  p isać o s p ra w a ch  
w sp ó łc z esn yc h ,  k tó re  In teresu ją  n as zy ch  C z y te ln i 
ków .  P r o s im y  o p r o p a g o w a n ie  „ R o d z in y * 1. Ł ą c z y 

m y  p o z d ro w ie n ia .

N O W O C Z E S N E  B U D O W N I C T W O  S A K R A L N E
( C l q g  d al szy  i «  l i r .  14)

Cio łów . O g r o m n a  w i ę k 
szość k o ś c io łó w  w  N i e m 
czech  o db iega  zupe łn ie  
od  ś w ią t y ń  w z n o s z o n y c h  
w  p o p rz ed n ich  ck resa ch  
Pod ob na  sy tu a c ja  is tn ie 
je  w w ie lu  in n y ch  k r a 
jach .  gdz ie  b u d o w n ic zo 
w ie  ba rd zo  p o w a ż n ie  li
czą się z  o to c zen iem , 
w ś ró d  k tó r e g o  ma  sta
nąć  b u dow la  sakra lna  — 
l iczg  się ze w s p ó łc 2 esn y -  
mi t e n d e n c ja m i  I za ło ż e 
n iam i  u rb an is tyc zn ym i .  
Zn a m ien n ą  cecha tych  
b u d o w l i  je s t  w i e lk o ś ć  
d y n a m ic zn a  i e k s p r e s y j 
ność f o rm y ,  k tó re  c z a 
sami służą b a rd z ie j  t en 
denc j i  do l i r y c zn e j  sa- 
kralnośc l ,  niż p o t r zeb om  
a rch i tek ton lczn ośc !  bu 
do w l i .  W ie lk a  r o lę  -  
p r ze d e  w s z y s tk im  w  p ro 
je k t o w a n iu  w n^tr?  — od
g r y w a j ą  c zyn n ośc i  l i tur  
gic zne zw ią za n e  z  k u l i  
l em  r e l i g i jn y m .  D e k o r a 
c ja  m ieśc i  s ię  w  ram ach  
um iaru  1 prosto ty .  P o 
dobn ie  Jest w go tyku ,  
t r iu m fy  św iec i  w i t raż  
M a la r s tw o  r e z y g n u je  zu
pe łn ie  2 ten r ienc j l  m o ra 
l i za to rsk ie j ,  j a k ą  p ias to 
wa ł k la s y c y z m ,  a stara 
s le  — w  p o łą c zen iu  z  ca 
łośc ią -  s tw o r z y ć  n a 
s tró j  p r a w d z iw e j  r e l i g i j 
nośc i.  S zc ze gó ln ie  na za
ch od z ie  i -w U S A  w ie lu  
w s p ó łc z e s n yc h  artys+ćw  
lu b u je  się w  t e m a ty c e  
sak ra lne j .  Jeden  z za
chod n ich  t e o r e t y k ó w  
sztuk i  p o w ie d z ia ł  nawet.  
Zr sak ra lność  iest j e j  j e 
d y n y m  w ła ś c iw y m  n ur
tem.

D ą żen ie  w sp ó łc zesn e j  
sz tuk i  ko śc ie ln e j  tlo
p r a w d z iw e j  sakra lnośc i  
nap otyk a  Jednak na
t ru dne  do w y t łu m a c z e 
nia c z y n n ik i  hamujp.re 
tę tendenc ję

P r o b l e m a ty c z n e  je s t  
np. to. c z ym  w y t łu m a 
c zyć  t rudnośc i  w  w y -
ksz ta l tow antu  sztuk i  r e 

l ig i jn e j ,  Jako sw ego  ro 
dza ju  pełni hędące j  o- 
b r a z e m  pos iadane j  p r a w 
dy życ ia  i re l ig i jnośc i .

Jeśli t h o d z i  o j a m a  
a rch i tek tu rę  s a k r a l n i  to 
u w ażam ,  że na czasie* 
będ z ie  z a c y t o w a ć  s łowa  
M o e l l e r a :

..Jesl Już czas p o w r ó 
cić do dom u .  Jest  czas 
na n o w o  p r z y j ś ć  na 
św ia t ,  na n o w o  się n a 
rodz ić .  T r z e b a  na n ow o  
o d k r y ć  a rch i tek tu rę .  Je
śli nasz w iek  o s lpgn g ł  
coś i w  rzeźb ie ,  to  n ic  
j e s z c z e  nie s tw o r z y ł  
t rw a łe g o  w  a rch i t ek tu 
rze.  ho nie z d o ln y  
Jest o f i a r o w a ć  dom , 
tym. k t ó r z y  ga n ie  
mają ,  św ia t  tym , co  n ie  
m a ją  św ia ta,  z iem ię ,  p o 
w ie t r z e .  p r a w o  dla 
w szys tk ich ,  k t ó r z y  n ie  
m ie l i  czasu z ro zum ieć ,  
że  im  w y r w a n a  d o n i  1 
m iasta

Jest w  ty ch  s ło w a ch  
dużo p o e ty c k ie j  p r z e s a 
dy . ale je s zc ze  w i ę c e j  
ak tu a ln e j  p r aw d y .  To ,  
że w sp ó łc z esn a  a rch i 
tek tu ra  sak ra lna  zną j-  
du je  się Jeszcze w  po 
w i ja k a c h .  że du chem  
s w y m  tk w i  c z ę s to k ro ć  
je s zc ze  w  d a w n y c h  w i e 
kach. n a le ży  t łu m a czy ć  
n ie t y lk o  b r a k ie m  g łę 
b o k i e g o  oddan ia  sl.ę 
t w ó r c ó w  t e g o  rodza ju  
p racy .

W s o ó ł r z e s n y  C 2 lo « l e k .  
ł v m  b a rd z ie j  artvs ta .  nie 
znosi  szab lonu  i suchej  
p roza ic znośc l .  L u d z i e  ż y 
j ą c y  w  ś w ię c ie  m a szyn
i a u to m a tó w  z tym  
w ię k s z y m  n ac isk iem  
na le ea ją  na to.  a b y  
m ie js c e  w k t ó ry m  
goszczą  Boga .  a B^e  
ich  p r z y jm u j e  w o ln e  
hyio  od banału i p r o 
s tactwa.  M o ż e  d la te^n  
j e s t e ś m y  j e s z c z e  c la ę le  
w  t rans ie  p o s z u k iw a n ia  
n o w y c h  f o r m  i do sk o 
na łych  ksztaMow. G A P

JE D N O S T K I  M O N E T A R N E
N I E K T Ó R Y C H  W A 2 N I E J S Z Y C H  P A Ń S T W

A lb a n ia  -  lek — lOfl qu lndar
A r g e n t y n a  -  peso  — IflO centaras
Au s t ra l ia  — fu n t  -  20 s z y l in g ó w
A u s t r ia  — sz y l in g  -  100 g r o s zy
B e lg ia  — f r a n k  -  ICO c e n t y m ó w
B ra zy l ia  -  c ru ze ir o  -  100 cen taros
Bu łga r ia  — le w  -  100 stot ink l
C h in y  — Juan — 100 len
C z e c h o s ło w a c ja  -  k o ro n a  -  lOfl h a le r z y
Dania  — k orona  — 100 oere
Eg ipt  — fun t  -  100 p las trów
F ra n c ja  -  f r a n k  — ICO c e n t y m ó w
G re c ja  — d rachm a -  100 lepta
H iszpan ia  — peceta  — 100 c e n t y m ó w
H o lan d ia  -  gu lden  — ICO c e n tó w
In d ie  -  ru p ia  -  ICO p a js ó w
Japon ia  — jen  — 10C sen
Ju gos ła w ia  -  d yna r  -  100 para
K a n a d a  —  d o l a r  —  100 c en tów
K o re a ń s k a  R LD  — w on  — 100 czon
M e k s y k  -  peso  — IDO cen taros
N R D  — m a rk a  -  100 f e n ig ó w
N R F  — m a rk a  — ICO f e n i g ó w
Rum un ia  -  lej -  100 bani
S z w e c ja  — k o ro n a  — 10C o ere
S z w a jc a r ia  -  f r a n k  -  100 c e n t y m ó w
T u rc ja  — lir — 100 p la s t rów
U S A  -  do lar  — 100 c en tów
W ę g r y  -  fo r in t  -  ICO f l l l e r ó w
W . B r y ta n ia  -  fun t  ster l ing -  2C s z y l in g ó w
W ło c h y  -  l ir  -  10C ce n t l s im ó w
Z S R R  — rube l — lOfl k o p ie j e k

K R Z Y Ż Ó W K A

..Ziarna B oże ’ — kon ferencje niedzielne
i św iąteczne dla katolików  — Ks. Bp prof. 
dr M aksym ilian Rode — W ydaw n ictw o L ite 
ratury R e lig ijn ej, W arszawa 1959, str. 268, 
cena 27 zJ.

Jak sugeruje podtytuł, jest to zbiór kazań
i kon ferencji na niedziele i św ięta całego 
roku kościelnego.

Wśród sześćdziesięciu dwóch kazań czyte l
nik znajdzie opracowanie tak podstawowych 
Problem ów dogmatycznych, jak zagadnienie 
jednego Boga w trzech osobach, czy zm art
w ychwstania Fana Jezusa.

W  sytuacji, kiedy polski odbiorca na próżno 
szuka interesujących tytu łów  o tematyce 
ewangelicznej, opracowanych w  sposób 
uwzględniający ogólny postęp życia, kiedy 
rzadko można usłyszeć dobre i poważne 
w  treści kazania z ambon, ..Ziarna Boże"
i  pożytkiem  w ypetn iaja lę lukę.

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  

N A  51 T Y D Z IE Ń  R O K U  od 1? — 24 grudn ia 1960
Wschód
słońca

Zachód
słońca

18 N IV  A dw en tu  G racjana, Rufina 1.41 13,24
19 P Dariusza 1,41 15,25
20 W Dom inika, Teo fila 1.42 15,25
21 S Tomasza, Anastazego 7.43 15,25
22 C Zenona, Honoraty 1,43 15,26
Z3 P W iktorii 1,44 15,21
24 S W ig ilia  Bożego Narodzenia, A dam a i Ewy 1,44 15,28

Z N A C Z E N I E  W Y R A Z Ó W

P o z i o m o :  1 M ia ra  w a r to ś c i  z im a  1 d r og ich  k a m ie 
ni. 4. K w i e c i s t e  w y r a ż a n i e  s ię  7 Im ię  a rabsk ie ,  
fl. N a ja z d  lo tn i c z y  10. O szu kańcza  m a ch in ac ja .  12, 
U c z o n y  ro ln ik .  13. P e r  A s p e r a  et... 15, M ie s zk an ie c  
P ó łw y s p u  A r a b s k i e g o  w  d r u g im  p r z y p a d k u ,  17. 
W is i  o b o k  k a tod y .  2 0 , N a z w a  In s t ru m en tu  w  r o 
dza ju  fu ja rk i .  23 R z e k a  w e  F ra n c j i ,  24. N a z w a  w y 
pustk i  na  czapkach .  25. M a ł a  rana. 26 N a z w a  żag la  
27. B o g in i  m y ś l iw y c h .  2H, Strach,

P i o n o w o :  1. N a z w a  p taka .  2. P i e n ią d z  daw n ie j  
• j ż y w an y .  3. M a rk a  sa m o ch od u .  4. R ob i  s ię  z m y 
dlą. 5. O b a w a  p r ze d  w y s t ę o e m .  6. Jest  p r z y  w a d ze  
9, M a łe  po le  o g ro d zo n e .  11. B o g a c tw o .  14. O k r e 
s o w y  stan o d p o c zyn k u .  16. Ma każda  śc iana.  17. 
T e r m in  m u z y c zn y .  IG. P o r t  w  Jordan i i .  20. B e zp ła t 
nie. 21. P a ń s tw o  w  E u rop ie  22. D uża  pa lm a  o  s ze 
rok ich  l iśc iach .

R o z w ią z a n ia  n a le ży  p r ze s y ła ć  do  r e d a k c j i  w  t e r 
m in ie  do dn ia fi.1. 19G1 T. Za t r a fn e  r o z w ią z a n ie  
n a g ro d y .

M IA S T A  L IC Z Ą C E  PO N A D  100 000 
LU D N O ŚC I

W Polsce jest 21 miast liczących ponad 
100 000 ludności:

W arszawa ok. 1.200000
Lódż u 700000
Kraków f| 500000
W rocław 420ooo
Poznań 400000
Gdańsk „ 300000
K atow ice 300000
Szczecin 260000
Bydgoszcz 230000
Zabrze 200000
Bytom 180000
Częstochowa |4 170000
Lublin 160000
Chorzów O ISO 000
.Gdynia 150000
Sosnowiec II 130000
G liw ice ■1 130000
Radom . 125000
Białystok *• 120000
W ałbrzych 115000
Toruń „ 105000

W y d a w c a :
W y d a w n i c tw o  L i t e ra tu ry  R e l i g i jn e j  

R e d a g u je  K o l e g iu m  
A d r e s  re d a k c j i  1 a d m in is t ra c j i :  w a r s z a w a ,  ul.

W i l c za  31. T e l e f o n y :  B-9T-A4; 21-74-Sfl.
Z a m ó w ie n ia  i p r z e d p ła ty  na p r e n u m e ra tę  

p r z y j m o w a n e  są w  t e rm in ie  do  dnia  15 m ie s iąca  
p o p r z e d z a ją c e g o  o k res  p r e n u m e ra t y  p r ze z :  
U r z ę d y  P o c z t o w e .  l i s to n o szy  o ra z  O d d z ia ł y
1 D e l e g a tu r y  ,,Ruchu \ M o żn a  r ó w n ie ż  za m ó 
wić p  ren  u i . '^ ra te  d o k o n u ją c  w p ła t y  na k on to  
P K O  N r  l-fl-100020 — Centra la  K o lp o r t a żu  P r a s y
i W y d a w n i c t w  „ R u c h "  W ars za w a ,  ul. S reb rna  
12. N a  o d w r o c i e  b lank ie tu  n a l e ż y  p o d a ć  ty tu ł  
z a m a w ia n e g o  c zasop ism a ,  c za so k res  p r e n u m e 
ra ty  o ra z  i lo ść  z a m a w ia n y c h  e g ze m p la r z y .

Cena  p r e n u m e ra t y :  k w a r t a ln i e  -  zł 26, pó ł 
r o c z n ie  -  zł 52, roc2n ie  — zl 104.

Cena  p r e n u m e ra t y  za g ran icą  Jest o  40% w y ż 
sza od c en y  po d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ła t y  na tę 
p r e n u m e ra tę  p r z y jm u j e  na o k re s y  k w ar ta lne ,  
pó ł ro c zn e  i roczne  P r z e d s i ę b io r s tw o  K o lp o r t a żu  
W y d a w n i c t w  Z a g ra n i c zn y c h  „ R u c h "  w  W ar s za 
wie. ul. W i lc za  za p o ś r e d n ic tw e m  P K O  W a r 
szawa. K o n to  N r  1-6-100024.

Z a k ł a d y  W k lę s ło d r u k o w e  R S  W  „ P r a s a " ,  War- 
szaw a,  UL O k o p o w a  58/72. Zam . 1341. C-lS.



. . K r z y z a k o w  H. S i e n k i e w i c z a , d r u k o w a n y c h  a l
fa b e t e m  g o t y c k im ,  a le  po po lsku , pos iada  L eo n  
H o rs tw a  z Z a k r z e w a  pod Z ł o to w e m ,  K s ią ż k a  ta 
jes t  dziś „ b i a ł y m  kruk iem * . W y d a n a  zos ta ła  w  r. 
1930 w O lsz tyn ie ,  w  n ak ła d z ie  500 e g z e m p la r z y  dla 
ludnośc i  m azu rsk ie j ,  k tó ra  n ie  znała a l fa b e tu  ła 
c iń sk iego .

★
P in g w in y  po raz  p i e r w s z y  -p r o w a d z o n o  do  w a r 

s z a w s k ie g o  ZOO. P tak i  p o la rn e  c z e k a ją  na m ro -  
zy  i c zu ją  s ię  dob rze

A
Dwa n o w e  k ina  o t r z y m a  W a r s z a w a  j e s z c z e  w  

tym  roku . Będą to . .W is la1' p r z y  p lacu  K o m u n y  
P a r y s k i e j  i „ F e m i n a "  o r z v  zb iegu  tras W - Z
i N - S .

41NIATA1
K u z y n  k r ó la  b e lg i j s k ie g o .  42-letni B a n d o n in  de 

U g n ę ,  chce  b y ć  o r g a n i z a t o r e m  p o low a ń .  K s i ą ż ę  
B a n d on in  jes i  n a m ię tn y m  m y ś l iw y m  Za  z o r ga n i 
z o w a n ie  p o lo w a n ia  na b ia łe  n ie d ź w ie d z i e  w  A r k t y 
ce żąda h on o r a r iu m  w  w y s o k o ś c i  2000 d o la ró w .  Do 
t e go  czasu n ie  znaleźJi się ludz ie ,  k t ó r z y  chcieJtby 
w y n a j ą ć  ks ię c ia ,  ale w  przysz łośc i . . .  n ie  w ia d o m o .  

★
A u to b io g r a f i a  Church i l la  zos tan ie  s f i lm o w a n a .  

A m e r y k a ń s k i e  t o w a r z y s t w o  f i lm o w e  -  . .P a ram o -  
nat P lc tu re s  ' z a w a r ł o  u m o w ę  z  C h u r c h i l l e m  w  
sp ra w ie  n ak rę c e n ia  f i lm u  o d z ie ja c h  j e g o  życ ia .  
M a t e r ia ł  do  scenar iusza  d os ta rc zą  k s ią żk i  C h u r 
chilla  p t . * M o je  w c z esn e  l a t a "  1  ,,Ś w i a t o w y  k r y 
z y s " .  -

W A R S Z A W S K I B A R B A K A N  W  N O C Y

T a ń c e  g ó ra ls k ie  dz ięk i  w ie lk ie j  d y n a 
mice i p o m y s ło w o ś c i  na le żą  do n a jh a r 

d z ie j  in te re su ją cy ch .

W yd a je  mi sic kochan ie ,  że  s ied z is z  na n ie 
w ła ś c iw y m  końc u

J

CZY WIESZ ŻE... | H

“  F r y d e r y k  Chop in  k o n c e r t o w a ł  Już \
€ roku  życ ia .

A m  -1 ̂  u 1. r 1  U  n ^“  W o l fa g a n g  A m a d e u s z  M o za r t  w  £ 
ku ż y c ia  k o n c e r to w a ]  już  na d w o rz e

w ie d e ń s k im .  J M
-  P io t r  W ie lk i  p r ze ją ł  w ład ze  cara

ja k o  lt i- letni  ch łop iec .  ^
— N a p o le o n  B o n ap a r t e  m ia ł  24 lala.  ^

k ie d y  zosta ł  m ia n o w a n y  ge ne ra łem .
Juliusz S ło w a c k i  nap isa ł  „ K o r d i a n a

24 rok u  życ ia .  i

MIĘDZYNARODOWE n a g r o d y
1. Nagroda Nobla — jest ustanowiona prze ’  

szwedzkiego chemika A. Nobla, jako zachę
ta do pracy dla dobra ludzkości. Nagroda ta 
obejm uje 5 dziaJów: fizykę, chemię, m edy
cynę i fiz jo log ię , literaturę, działalność na 
polu utrwalania pokoju. Z Polaków  nagrodę 
N ob la  o trzym ali: H enryk  S ienkiew icz (1905) 
W ładysław  Reym ont (1924) i dwukrotn ie M a
ria Curie-Sklodowska (1903. 1911).

W ielu  w yb itnych  znanych ludzi otrzym ało 
nagrodę Nob la w  tej rczb ic : Roentgen. M ar
coni F. Joliot C -r :e  : I. Jol.ot-Curie. J Pa 
w łów , R. Koch. P. Ehrlich. R. K ip ling. M  Mac- 
terlinck, R. Rolland. K. Hamsun. A. France, B. 
Shaw. F. Mauriac, A. Camus.

2. Nagrodę Leninowską -  ..za u trwalanie 
pokoju m iędzy narodam i" — otrzym ali m.in.: 
P ię tro  Nenni. Paul Robeson. ll ja  Erenburg, 
Pab lo Neruda, a z Po laków  Leon  K ru czkow 
ski (1953)

3. Nagrodę pokoju otrzym ała nasza stolica —  
W arszawa.

P A N O R A M A  ZŁO TE J P R A G I


